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N agrody
na Konkurs 
Morski
p n .

„Przypomnij
sobie“...

AEY zachęcić do my­
ślenia, a raczej do przy 
pomnienia sobie pew­
nych faktów i liczb z 
dziedziny gospodarki 
morskiej, niezbędnych 
do rozwiązania naszego 
Konkursu Morskiego pn. 
„Przypomnij sobie...”  
publikujemy wykaz na­
gród, ufundowanych
przez 1 poszczególne 
przedsiębiorstwa i  insty 
tucje.

W Y D Z IA Ł  K U L TU R Y  
Pres. M R N  u fu n d o w a ł apa 
r a t  fo to g ra fic z n y , re d a k c ja  
„ K u r ie r a ”  — zeg are k, A - 
ge nc ja  M o rska  w  Szczeci­
n ie  — k o m p le t do  k a w y  1 
ły że czk i do  ko m p le tu , 
W K Z Z  — neseser, S toczn ia 
Ja ch to w a  — teczkę skórza 
ną, Ż eg luga Szczecińska — 
10 be zp ła tn ych  b ile tó w  na 
s ta tk i te go  a rm a to ra , P o l­
ska Ż eg lug a  M o rska  — a k ­
tó w k ę  i  a lb u m  s ta tk ó w  
oraz re d a k c ja  „ K u r ie r a ” — 
żelazko.

U cze s tn iko m  K o n k u rs u  
ż y c z y m y  po w od zen ia  i 
m oc szczęścia. 1

B o u n  O u  n i w y c o fu je  s ię  
z ż y c iu  p o lity c z n e g o

PROKLAMOWANIE 
RZĄDU KOALICYJNEGO
w  L a o s ie nej rząd jego będzie 

kierować się pięcicma 
zasadami pokojowego 
współistnienia.

; I MARYNARZE ma-*
■ ją swoje maskotki..
• Piesek „ Michał”  przy} 
[ nosi podobno szczę-
• ście marynarzowi An<
• drzejowi Wasiakowi...,
‘ (CAF-foto

Uklejewski)

DELHI PAP. Król Laosu Savang Vatt- 
hana proklamował wczoraj w  pałacu kró­
lewskim w Vientiane utworzenie tymczaso­
wego rządu koalicyjnego. Na kilka godzin 
przedtem dotychczasowy gabinet Boun 
Ouma zgłosił oficjalną rezygnację. Boun 
Oum, który nie zajmuje żadnego stanowi­
ska w nowym rządzie, oświadczył, że wy­
cofuje się z życia politycznego.

Znów katastrofa „Boeinga“

Samolot „Air France“
rozbił się

w  czasie podchodzenia

do lądowania
111 ofiar

MORZE przestało być czymś egzotycznym, 
jest codziennym chlebem. Tak pokrótce można 
by scharakteryzować zmiany, jakie w ostatnich 
17 latach nastąpiły w naszym stosunku do mo­
rza.

Zacofanie gospodarcze przedwojennej Polski 
pozwoliło realizować marzenia o pracy na mo­
rzu tylko niewielu ludziom. A  1 spośród tych 

część musiała szukać chleba u obcych. Wiado­
mo, że pierwsi absolwenci Szkoły Morskiej pły­
wali we flotach różnych państw, bo statków 
pod biało-czerwoną banderą nie było.

Obejmując w posiadanie po wojnie 500-kilo- 
metrowy pas wybrzeża morskiego, pokryty 
ruinami miast oraz fabryk i  wody usiane wra­
kami statków, nie mieliśmy ludzi obeznanych 
z pracą na morzu. Z repatrianckich pociągów 
wysypywali się poznańscy kolejarze, warszaw­
scy robotnicy, a przede wszystkim chłopi zza 
Buga. Ludzie, którzy od pokoleń chodzili za 
pługiem, którzy mogli najwyżej pomarzyć o da­
lekich, morskich podróżach—zaczynali budować 
statki, łowić ryby, przeładowywać w portach 
towary, pływać do dalekich krajów.

W ciężkim trudzie odbudowy, w mozolnej 
pracy nad rozwojem stoczni, rybołówstwa, por­
tów i floty znikała egzotyka — pozostało nato­
miast umiłowanie nowych zawodów chęć po­
głębiania nabytej już wiedzy i umiejętności.

! Zaczyna się już wytwarzać tradycja zawodu.
, w ślady ojców idą synowie, rozpoo ynając pra- 
i cę w stoczniach, porcie, flocie czy rybołówstwie, 
i W Szczecinie ponad 20 tys. osób pracuje w 
, przedsiębiorstwach gcspodarki morskiej. Ludzie 
,ci z morza żyją, jest ono ich codziennym chle- 
i bem. Armia ta powiększa się z roku na rok.
, Ściągają młodsi i starsi, nie dla egzotyki lecz 
, dla ciekawych zawodów.
, Ludziom morza, stoczniowcom, portowcom,
, marynarzom 1 rybakom życzymy dalszych suk- 
i cesów w  rozbudowie polskiej gospodarki mor­
sk ie j i  wiele zadowolenia z wykonywanej pracy.

PARY2 PAP. Piątkowa katastrofa nad Gwa 
delupą, w  której rozbił się samolot „Boeing 
707” należący do „A ir  France” , wydarzyła się w 
niespełna 3 tygodnie po ostatniej w ielkiej kata 
strofie samolotu tego samego typu na lotnisku 
Orły pod Paryżem. Według ostatnich doniesień, 

liczba ofiar wynosi 111 
- * ■ % . osób, w tym 11 dzieci.

M. in. wśród ofiar znaj 
duje się kolumbijski poe 
ta i pisarz, Jorge Du 
ran.

OGROMNY SAMO­
LOT ODRZUTOWY z 
nie wyjaśnionych dotych 
czas przyczyn spadł w  
górach Basse-Terre w 
chwili, gdy przygotowy 
wał się do lądowania 
na lotnisku w  stolicy 
Gwadelupy, Pointę-a-Pi 
tre, oddzielonej niewiel 
kim  przesmykiem mo­
rza.

Zgodnie z relacją 
mieszkańców pobliskich 
wsi, samolot stanął w 
płomieniach i po chwi­
li  runął na ziemię. Da­
ło się słyszeć przy tym 
szereg eksplozji. Z Pa­
ryża przybyła tu 
wczoraj oficjalna komi­
sja, która zbadać ma 
przyczynę katastrofy. W 
międzyczasie Amerykan 
ska Agencja Lotnictwa 
podała do wiadomości, 
że na razie nie zamie­
rza wycofać z użycia sa 
molotów typu „Boeing- 
707” , ponieważ ostatnia 
seria katastrof spowodo 
wana jest, jak się wyda 
je, za każdym razem in­
nymi przyczynami.

Dziś 8 stron

W NOCY z niedzieli 
na poniedziałek (czasu 
warszawskiego) ma się 
odbyć pierwsze posiedzę 
nie nowego gabinetu. 
Omawiana na nim ma 
być sprawa wysłania 
delegacji na konferen­
cję genewską w  kwestii 
Laosu oraz problem u- 
n ifikac ji trzech armii, 
jak również administra­
c ji cywilnej.

Szefem delegacji, któ­
ra uda się do Genewy, 
mianowany został gerf 
Nosavan.

Książe Souphanou- 
vong, wicepremier no­
wego rządu przybył w 
sobotę do Vientiane z 
Doliny Amfor. Będzie 
on przejściowo zastępo­
wał księcia Souvanna 
Phoumę, który odlatuje 
do Paryża na ślub cór­
ki.

Podczas uroczystości 
proklamowania nowego 
rządu premier Souvan­
na Phouma wygłosił 
przemówienie, w  któ­
rym  podkreślił m. in., 
że w  polityce zagranicz

NOL nad
Argentyną

N O W Y JO R K. N ad A rge n­
ty n ą  po no w nie  zaobserwo­
w ano n ie z id e n ty fiko w a n e  
o b ie k ty  la ta jące  (NO L) o o- 
w a ln ym  kszta łc ie . O sta tn io 
w  m iasteczku C la v a rr ic  w  
po b liżu  Buenos A ire s  k ilk a  
osób zau w aży ło  o b ie k t p rzy  
po m in a ją cy  po jazd  kosm icz 
n y , k tó ry  przez p ó ł go dz in y 
u n o s ił s ię  w  po w ie trzu , nie 
porusza jąc się z m ie jsca. 
N astępn ie un ió s ł się w yże j 
i  późn ie j uka za ł jeszcze 
w y ra źn ie j.

R U S K
przybył
do Rzymu

RZYM PAP. Sekre­
tarz stanu USA, Dean 
Rusk, przybył w  sobotę 
do Rzymu, który jest 
kolejnym etapem jego 
podróży po stolicach 
Europy zachodniej.

D z i ś  
zamknięcie 
XXXI MTP

POZNAN PAP. Dziś 
nastąpi zamknięcie 
X X X I Międzynarodo­
wych Targów Poznań­
skich, wielkiej imprezy 
handlowej, która zgro­
madziła wystawców z 
59 krajów wszystkich 
kontynentów.

rybołówstwa Wybrzeża Zachodniego!

Centralna Akademia
„Dnia Rybaka“

po raz p ierw szy

w  Szczecinie
WCZORAJ ODBYŁA SIĘ W H ALI SPORTO­

WEJ CENTRALNA AKADEMIA Z OKAZJI 
„DNIA RYBAKA” INAUGURUJĄCA TEGO­
ROCZNE OBCHODY „DNI MORZA” .

U C ZE S T N IC Z Y L I W  N IE J ; 
cz łon ek  K C  PZP R , w icep re  
m ie r  Z . N O W A K , m in is te r  
żeg lug i i  go spo da rk i w o d ­
n e j,  p ro f. S. D A R S K I, czto 
ne k  KC  P ZP R , w ic e m in i­
s te r  że g lu g i i  go spo da rk i 
w o d n e j, J. M AC H N O , przed 
s ta w ic ie le  w o je w ó d zk ich  
w ła d z  p a r ty jn y c h  i  pa ń ­
s tw o w ych  z I  sekre tarzem  
K W  PZPR, pos. A. W A L A ­
SZK IE M  1 prze w o dn iczą ­
cym  P re z y d iu m  W RN , M. 
LE M P IC KTM .

W  a ka d e m ii w z ię li r ó w ­
n ie ż  u d z ia ł: c z ło n ko w ie  de 
łe g a c ji ra d z ie c k ie j *  p rz e ­
w od n iczą cym  K o m ite tu  Go 
sp o d a rk i R y b n e j A . IS Z* 
KO W EM . cz ło n ko w ie  de le­
g a c ji N R D  z k ie ro w n ik ie m  
d z ia łu  p rze m ys łu  spo żyw ­
czego L u d o w e j R ad y Gospo 
da rcze j W. M A E N N E L E M  
oraz k o n s u l g e ne ra lny  
CSRS w  Szczecinie E. R A - 
B Y S K A  i w ice ko n su l ZSRR 
w  Szczecinie, A . IW AN O W .

OTWARCIA AKADE­
M II dokonał M. Lempic 
ki.

R
siągn ięc ia  
ro z w o ju  po lsk ieg o ry b o ló w  
s tw a  w y g ło s ił z-ca d y r . 
Z jed no czen ia  G o spodark i 
R y b n e j, L . M ile w sk i. 
S tw ie rd z ił on m .in ., że wo 
bec o g ran iczo ne j w y d a jn o  
śc l ło w is k  B a łty k u  i  M orza 
P ó łno cne go , g łó w n y  k le ru  
ne k  ekspans ji p o ło w o w e j 
naszego ry b o łó w s tw a  s k ie ­
ro w a n y  Jest na ob szary  o- 
ceaniezne. Jes t to  niezbęd 
ne d la  w yk o n a n ia  t r u d ­
n ych  zadań n a kreś lon ych  
po lsk ie m u  ry b o łó w s tw u  na 
na jb liższe  la ta  1 p rze w id u  
ją cych  system atyczne zw lęk  
szanie po ło w ó w  do 91)0 tys. 
to n  r y b  w  1980 r .  Osiągnlę 
c ie  te j ilo ś c i zapew n i 
13 p o zyc ję  w  ry b o łó w s tw ie  
ś w ia to w ym .

NA MÓWNICY staje 
z kolei wicepremier Z. 
Nowak przekazując pra 
cownikOm morza i mło­
dzieży garnącej się do za 
wodów morskich pozdro 
wienia od kierownictwa 
Partii i  Rządu. 
(Dokończenie na str. 2)

Delegacja rybołówstwa 
ZSRR i NRD w Szczecinie

WCZORAJ rano przy zydium Miejskiej Rady 
były do Szczecina dele- Narodowej Naczelny Ar 
gacje rybołówstwa chitekt Szczecina ■— 
ZSRR i  NRD. Wezmą prof. M. JANOWSKI 
one udział w  obcho- poznał gości z perspek- 
dach Święta Pracowni- tywami rozbudowy
ków Rybołówstwa Mor Szczecina, 
skiego.

Na dworcu w ita li go­
ści przedstawiciele
władz miejskich i  wo­
jewódzkich z wiceprze­
wodniczącym Prezy­
dium WRN — Wacła­
wem SLEDZIŃSKIM i 
przewodniczącym Pre­
zydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej — Hen­
rykiem ŻUKOWSKIM.

Goście odbyli wyciecz 
kę po mieście zwiedza­
jąc m. in. pływalnię 
„Pogoni”  i Zamek Ksią­
żąt Pomorskich, W Pre

Na zdjęciu — nad 
planszą rozbudowy 
Szczecina od pra­
wej: przewodniczą­
cy Prezydium MRN 
Henryk Żukowski, 
przewodniczący Ko­
mitetu Gospodarki 
Rybnej, minister A- 
leksander Iszkow 
(ZSRR) i kierow­
nik działu przemysłu 
spożywczego Ludo­
wej Rady Gospodar­
czej NRD — W. Maen 
nel.

W Szczecinie
gości
w i c e p r e m i e r

Zenon
Nowak

WCZORAJ W POLUD 
NIE przybył do Szczeci­
na członek KC PZPR, 
wicepremier ZENON NO 
WAK. Dostojnego gościa 
w ita li na lotnisku przed 
stawiciele wojewódzkich 
władz partyjnych i pań 
stwowych z I sekreta­
rzem KW PZPR, A. W A 
ŁASZKIEM i  przewod­
niczącym Prezydium 
WRN, M. LEMPICKIM.

W GODZINACH po 
południowych wicepre­
mier Z. Nowak w to­
warzystwie min. S. Dar 
skiego, I sekretarza KW 
PZPR A. Walaszka i 
przew. Prez. WRN M. 
Łempickiego zwiedził 
dzielnicę przemysłową 
Szczecin -  Stołczyn, szko 
łę podstawową na Głę- 
bokiem i Woj. Przychód 
nię Przeciwgruźliczą w 
budowie na ul. Janosi­
ka.

W godzinach wieczór* 
nych Z. Nowak wziął u- 
dział w  uroczystej aka­
demii pracowników ry ­
bołówstwa oraz w  spot­
kaniu z zasłużonymi pra 
cownikami rybołówstwa.

Dzisiaj wicepremier 
Z. Nowak uda się do 
Świnoujścia, gdzie weź­
mie m. in. udział w  u- 
roczystej akademii pra­
cowników kombinatu 
przetwórczo -  rybnego 
„Odra” . |

Chiny 
uznały 
koaEicyfny 
rząd Laosu

PEKIN PAP. Rząd 
Chińskiej Republiki Lu­
dowej uznał Tymczaso­
wy Rząd Jedności Naro­
dowej Laosu i zapropo­
nował wymianę ambasa­
dorów^
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NA?
ANTENACH

RADZIECKA 
DELEGACJA 
PARTYJNO-RZĄDOWA 
WYJECHAŁA 
DO KONSTANCY

♦  B U K A R E S Z T  P A P . Ra­
dz iecka de leg ac ja  p a r ty jn o  - 
rządow a, k tó re j p rze w o dn iczy  
N ik it a  C hruszczów  ud a ła  się 
w  sobotę p o c iąg iem  do  K o n ­
s ta ncy . W  po d ró ży  te j de le­
g a c ji ra d z ie c k ie j to w a rzyszy  
I  se k re ta rz  K C  R PR  l  p rze w ó d  
n icza cy  R any P aństw a łU w - 
G h eo rgh iu -D eJ.

DOCHODZENIE
PRZECIWKO
KRESSMANOWI

♦  B E R L IN  P A P . Zarząd  za- { 
c h o d n lo b e r llń s k ie j o rg a n iz a c ji 
SPD — p o w o ła ł do  życ ia  spe- 1 
c ja ln ą  ko m is ję  do p rze p ro w a - i 
dzen ia  dochodzen ia  p rze - , 
c lw k o  je d n e m u  z czo­
ło w y c h  d z ia łaczy  te j  p a r t i i  
w  B e r lin ie  zach od n im , b u rm l*  ' 
s trz o w l d z ie ln ic y  K re u z b e rg  — , 
K ressm a n o w i. P rze d m io te m  do , 
chodzen ia  są w y p o w ie d z i K rea 
■mana d la  p ra sy  podczas je g o  1 
n ie da w ne go p o b y tu  w  S tanach i 
Z jed no czon ych . N a k o n fe re n -  ( 
c j i  p ra sow e j w  N o w y m  J o rk u  
m ia ł o n  ośw iadczyć — donos i 
ła  o ty m  A g e n c ja  U P I — i *  
po w odem  zao strzen ia  s y tu a c ji 
na  g ra n ic y  d z ie lą ce j B e r l in  
je s t fa k t  o tw ie ra n ia  ogn ia  
przez p o lic ja n tó w  zach od n lo - 
b e r llń s k ic h  do s tra ż n ik ó w  
N R D , s trz e la ją c y c h  d o  osób 
n a rusza ją cych  g ran ice .

NOWY AMERYKAŃSKI 
WYBUCH

i NUKLEARNY !,
i W ATMOSFERZE '

4  W A S Z Y N G T O N  P A P . Sta 
n y  Z jed no czon e  d o k o n a ły  w  
re jo n ie  W ysp y  Bożego N a ro ­
dzen ia  n o w e j d o św iad cza lne j 
e k s p lo z ji n u k le a rn e j w  atm os 
fe rze . B y ł  to  22 w y b u c h  z 
ob ecn e j se r ii.  ,

! GIGANTYCZNY
STRAJK W KENII (

♦  D A R  ES S A L A M  P A P . '
Red. R. K a p u śc iń sk i donoal z ! 
D a r Es S a iam :

P o tężna fa la  s tra jk ó w  o  roa- < 
m ia ra c h  n ie  s p o tyka n ych  od  . 
ła t  w  A fry c e  spa ra liżow a ła  ( 
K a n ię . M ie jscow a  prasa za­
m ieszcza na czo ło w ych  m ie j-  1 
scach obszerne re la c je  z p rze ­
b ie g u  s tra jk u . Ocenia się g o , 
Jako n a jb a rd z ie j m asow y ru c h  
w  A fry c e  w sch o d n ie j od cza­
su s tłu m ie n ia  r e w o lu c ji M au - i 
M au . R uch s tra jk o w y  w  b r y -  , 
ty js k ie j k o lo n i i  — K e n ii  szerzy 
się od k i lk u  m ie s ięcy . W  ty m  

i ro k u  zan otow an o b lis k o  100 
, s tra jk ó w . Jednakże obecn ie 

ru c h  te n  zaczyna p rzyb ie ra ć  
1 fo rm ę  s t ra jk u  pow szechnego, 
i co b y ło  do tą d  w  A fry c e  z ja - 
i w is k łe m  n ie m a l n ie  s p o tyka - .
. nym .

' MINISTER
KOMUNIKACJI NRD 

! OSTRZEGA 
; p b o w o k a t o k ó w

' ♦  B E R L IN  P A P . A g en c ja
1 A D N  In fo rm u je , te  w  zw iązku  
l z u ja w n io n y m i o s ta tn io  w yp a d  
l k a m i pod ło żen ia  m a te ria łó w  

w y b u c h o w y c h  do  po c iąg u  szyb 
1 k le j k o le i m ie js k ie j na te re -
> n ie  B e rlin a  zachodn iego za- 
I b ra ł głos m in is te r  k o m u n ik a c ji 
. N R D  E. K ra m e r, k tó ry  os trze g ł

p ro w o k a to ró w  prze d  k o n ty n u o  
1 w a n ie m  te g o  r o d z a ju  dz ia ła lno ś  
I c l. os trze że n ie  to  s k ie ro w a ł
> m in is te r  pod ad resem  zw łasz- 
. cza du ch o w ych  In s p ira to ró w

p ro w o k a c y jn e j dz ia ła lno śc i w
> B o n n  1 B e r l in ie  zachodn im ,
I k tó rz y  n a w o łu ją  do  a k tó w  d y  
, w e rs ji.  M in is te r  os trze g ł, że

poniosą on i od po w ied z ia lno ść
> za następstw a p ro w o k a c y jn e j 1 
k dz ia ła lno śc i. M in is te r  p rzyp o m  i 
'  n la ł, te  po d k ła d a n ie  m a te ria -  (

łó w  w y b u ch o w ych  do  poetą- 
gów  z n a jd u ją c y c h  się w  ru ch u  
na leży  do k a te g o r ii na jc ięż ­
szych p rze stęp stw  1 na  c a łym  
św iec ie  ka ra n e  Jest w  sposób t 
Jak na jsu ro w szy . .

USA I  WŁOCHY
ZAMIERZAJĄ
WSPÓLNIE
WYSTRZELIĆ
SATELITĘ

♦  W A S Z Y N G T O N  PA P. W ed 
łu g  ośw iadczen ia  rzeczn ika  
A m e ry k a ń s k ie j A g e n c ji A e ro - 
n a u ty k i i  P rzes trze n i K o sm icz ­
n e j, w  W aszyng to n ie  p ro w a ­
dzone są ro zm o w y  na te m a t 
w ys trz e le n ia  w sp ó ln ie  przez 
U S A  1 W ło c h y  p ie rw szego sa­
te l i t y ,  k tó r y  o k rą ż y łb y  Z ie ­
m ię  po  to rze  ró w n ik o w y m .

ZONA PROJEKTANTA
DIORA ZGINĘŁA 
W KATASTROFIE 
SAMOCHODOWEJ

♦  P A R Y Ż  PA P. 2 ona M arca
Bohana , p ro je k ta n ta  p a rysk ie ­
go dom u m od y  D lo ra  zginę ła  
w  k a ta s tro fie  sam ochodow e! 
pod Pa ryżem . Je j mąż Jechał 
za n ią  In n y m  sam ochodem .

Rewelacyjne dofaumenly
opublikowano w Berlinie

W czo ra j
„krwawy sędzia“ hitlerowski
dziś
-  generalny prokurator HRF

PAP, red.BERLIN PAP. Korespondent 
GUZ donosi:

Sobotnia konferencja prasowa, zwołana 
w  Berlinie demokratycznym przez Komitet 
do Spraw Jedności Niemiec, połączona była 
*  przekazaniem Międzynarodowej Komisji 
Prawników dokumentów sensacyjnych w 
swej oskarżającej reżim boński wymowie.

przez ferowanie pseudo 
prawnych wyroków 
śmierci w 34 wypad 
kach. Fraenkel był szcze 
golnie bezlitosny wobec 
Żydów, Polaków i Cze­
chów. Na konferencji
wymieniono m. in. naz­
wiska Polaków: Stani­
sława Dzwonkowskiego, 

JAK OŚWIADCZYLI NRF, dr Wolfgang Józe£a S ? “ :
w  zagajeniu dwaj prze- FRAENKEL, który wed S  w
wodniczący komisji, lug zapewnień ministra 28 szonych
prof. Boulier z Paryża i  sprawiedliwości NRF W “ *Fraenkela apela”
prof. Maneli z Polski, wybrany został na to Przez aP
nowo odkryte materiały stanowisko po „bliższym CJ1,
na temat nasycenia h it-  zbadaniu”  jego przeszło
lerowcami bońskiego a- ści, należał do grupy
paratu sprawiedliwości najbardziej okrutnych
„przekraczają wszelkie spośród tzw. „krwa-
dotychczasowe ponure wych sędziów”  hitlerow
odkrycia 
wie".

w tej spra-

Okazuje się bowiem, 
że mianowany przed 
kilkoma miesiącami ge­
neralnym prokuratorem

Dziś powitamy
Mfgowców

z OKAZJI „Dni 
Morza”, dzisiaj na 
stadionie Pogoni od­
będzie się mecz p ił­
karski pomiędzy Po 
gonią i  Korabiem 
Ustka. Nasi nowo u- 
pieczenl I-ligowcy 
chcą się przedstawić 
tym samym szczeciń­
skiej publiczności, 
która nie miała oka­
z ji być na meczu we 
Wrocławiu i  witać 
ich na dworcu 
Szczecinie. Wystąpią 
w swoim najsilniej­
szym składzie. Nie 
będą jednak grali ca­
łego meczu. W dru­
giej części spotkania, 
zastąpią Ich koledzy 
z I I I  ligi. Przyszykuj­
cie więc gardła, sy­
reny, korkowce itp. 
na powitanie swoich j 
pupilów, którzy zgo-, 
towali nam tak pięk-j 
ny prezent. Początek; 
spotkania o godz. 181 
na stadionie przy ul.I 
Twardowskiego.

(am)|

skich. W sądach spe­
cjalnych ferowali oni 
wyroki śmierci za naj­
błahsze przewinienia. Z 
dalece jeszcze niepełne­
go zestawu dokumentów 
(zbadano dotąd wyłącz­
nie okres 1941 — 1943) 
przekazanego komisji 
wynika, że Fraenkel — 
członek NSDAP od 1933 
roku — oddawał ponu­
re usługi reżimowi h it­
lerowskiemu jako za­
stępca generalnego pro­
kuratora w osławionej 
Prokuraturze Rzeszy w 
Lipsku. Ponosi on oso­
biście odpowiedzialność 
za usiłowanie, względ­
nie dokonanie mordu

Akademia
(Dokończenie ze str. 1)

— Zawód rybaka wy­
maga nie tylko wielkie­
go wysiłku ale i w ie l­
kiej odwagi - - oświad­
czył on m. in. Z ko­
lei mówca podkre­
ś lił konieczność wypo­
sażenia polskiej floty ry 
backiej w coraz spraw 
niejsze i nowocześniej­
sze jednostki morskie i 
wskazał na poczesne 
miejsce, jakie w budów 
nictwie statków rybac­
kich zajmują polskie 
stocznie.

P O ZD R A W IA JĄ C  p o lsk ich  
lu d z i m orza , p rze w o dn iczą  
c y  K o m ite tu  G ó spodark i 
R y b n e j ZSRR, A. Iszkow  
w sp o m n ia ł sw ó j p o b y t w 
zniszczonym  w o jn ą  Szcze­
c in ie  ro k u  1945.

N A  Z A K O Ń C Z E N IE  o fic - 
Ja ln e j części a k a d e m ii 10 
p ra c o w n ik ó w  m orza , a 
w ś ró d  n ic h  poseł W . D R A  
PTCH. d y r e k to r  D BR , H 
C H U D Y  i  z-ca d y r .  „O d ­
r y ” , Z. H O Y M  — u d eko ro ­
w a n i zo s ta li przez m in is tra  
żeg lug i. S. D a rsk ieco , Z ło ­
ty m i O d zna kam i Zasłużo­
nego P ra c o w n ik a  M orza, 
R ów nocześn ie  p rze w . P re ­
z y d iu m  M R N . H . Ż u ­
k o w s k i odzna czy ł 5 w y ró ż  
n ia ją c y c h  s ię  p ra c o w n ik ó w  
p rze ds ięb io rs tw  m o rsk ich  
odzna kam i Z ło te g o  G ry fa  
P om orsk iego .

W  części a r ty s ty c z n e j a 
k a d e m ii w y s tą p ił ry b a c k i 
zespół a r ty s ty c z n y  g d yń ­
s k ie j „ A x W \  (dra)

Zegnaj 
szkoło.

•  Zagadnienia 
rybołówstwa

•  Sprawy żeglugi

Sesja Klubu
Publicystów
Morskich
ui Szczecinie

W  P IĄ T E K  1 sobotę od­
b y ła  się w  Szczecin ie se­
s ja  w y ja z d o w a  K lu b u  
P u b lic y s tó w  M o rs k ic h , na 
k tó rą  p r z y b y li  p u b li­
cyśc i z ró żn ych  dz ie n ­
n ik ó w  1 czasopism . T e­
m a te m  ses ji b y ły  sp ra ­
w y  że g lu g i i  ry b o łó w s tw a  
W  p ie rw szym  d n iu  ses ji 
d z ie n n ika rze  zap ozn a li się 
z p ro b le m a m i P o ls k ie j 2e 
g lu g i M o rs k ie j o ra z  s y tu ­
a c ją  Szczec ińsk ie j S toczn i 
R e m o n to w e j. P o p o łu d n iu  
w ic e d y re k to r  Z jed no czen ia  
G o sp o d a rk i R yb n e j — E r  u 
czek p o in fo rm o w a ł z g ro ­
m ad zon ych  d z ie n n ik a rz y  o 
s y tu a c j i  naszego ry b o łó w ­
stw a.

W  d ru g im  d n iu  sesji 
d z ie n n ika rze  zap ozn a li się 
z p ro b le m a m i zach od n io ­
p o m o rs k ic h  u zd ro w isk . 
Z w ie d z il i u z d ro w is k a : S w i 
n o u jśc ie . K a m ie ń  P o m o r­
s k i o raz in n e  m ie jscow oś­
c i n a dm o rsk ie . W  sobotę  
po  p o łu d n iu  u cze s tn icy  se­
s j i  w z ię li u d z ia ł w  c e n ­
t r a ln e j a k a d e m ii z o rg a n i­
zow a ne j z o k a z ji „D n ia  
R yb a ka ” .

Ratujac dziecko
stracił życie

LÓDŻ PAP. Tragicz­
nie zakończyła się w y­
prawa nad Wartę chłop 
ców siódmej klasy szko 
ły  podstawowej w Drób 
nicach, pow. Wieluń. 
Gdy chłopcy znajdowali 
się w  kąpieli, nauczyciel 
Jan Gniłka zauważył, 
że 12-letni Marianek 
Nowaczyk tonie. Nau­
czyciel natychmiast rzu­
c ił się w  nurty rzeki, 
spiesząc z pomocą dziec 
ku. Z dużym wysiłkiem 
udało mu się uratować 
chłopca, ale sam nieste­
ty, utonął.

NA zakończenie ro­
ku szkolnego przybył 
do Szczecina wicemi­
nister oświaty Ferdy­
nand Herok. Wczoraj 
wiceminister Herok 
wziął udział w uro­
czystości zakończenia 
roku szkolnego w 
Szkole Podstawowej 
nr 64 przy pl. Grun­
waldzkim jak rów­
nież zwiedził wysta­
wę prac ręcznych w 
Szkole Podstawowej 
i  Liceum Ogólno­
kształcącym im. Ma­
r i i  Curie -  Skłodow­
skiej.
Foto: Wanda Cieślak

Puchar Rimeta 
w liczbach► N. S. Chruszczów na czele radzieckiej dele­

gacji odwiedził Rumunię.
K  Podczas gdy Kongres Narodowy NRD przy- 
^  ją ł dokument wskazujący pokojową drogę 
rozwoju Niemiec, w Berlinie zachodnim mno­
żyły się prowokacyjne imprezy oraz próby 
gwałcenia granicy z Berlinem Demokratycznym.
^  Sekretarz Stanu USA, D. Rusk podróżował 
^  po stolicach zachodnich, chcąc ujednolicić 
stanowiska państw — członków NATO oraz za­
pobiec, poprzez uzyskanie zamówień dla prze­
mysłu zbrojeniowego, dalszemu odpływowi zło­
ta i nadchodzącej w Stanach recesji.
Sw. W Laosie, pomimo prób k lik i Nosavana od- 

wleczenia realizacji porozumienia, rząd koa­
licyjny powstał wreszcie wczoraj.

M inister A. Rapacki wrócił z wizyty na Ku- z a k o ń c z y ły  się mlstrzo* 
bie. J e g o  podróż przyniosła dalsze zacieśnię- stw a  św ia ta  w  p iłce  noż­

nie kontaktów między oboma krajami. ne j. A  o to  ga rść liczb
^  Na giełd,le nowojorskiej akcjo spadły w  ” ¿ 4 ' iw T p tn k .

tym tygodniu o dalsze 34 punkty wg skali t ów  zdo by ła  m is trzo w ska  
Down-Jonesa. dru żyn a  B ra z y l i i  — 15. n a j

m n ie jsza  H iszpan ia  — 1.
4  O gółem  w  tegorocz-J 

n ych  m is trzo s tw a ch  s trze -
P ł/ru m o  s i ł y  C u -  ,o no  89 b r8 m e k - N a jw y ż -giowne sny uu szvm wyrinc,-em był rezui-
d z o z ie m s k ie j ( S ld l  —  Bel ta t  m eczu W ęgry  — B u l-
—  A b b e s ).  g a ria  — 6:1.

4  w  c iąg u  m is trz o s tw  
.  -  ■■ w eg zekw ow ano 8 rz u tó w

Fala straikow £ h s -.\«sse “yi0
4  N a jle p szym i Strzelca-*

. . p / y m . .vp  ćt-ode W ło  o ka za li się B ra z y i i je z y -
go za in te re so w a n ia  Się «■ *< *»*• , s r \ ~ \  c y :  S trze lin  14 b ra m e k . 19
s p ra w a m i o ś w ia ty  i  r e -  c “ y  pozbaw ione  b y ły  ga z d o b y li Jug os ło w ia n ie . 9 
fo rm y  po lsk iego  sz k o l-  ze t n *  s k u te k  s tra jk u  ZSRR. 8 W ęgrzy , 7 Czecho 
n ic tw a . W ła śn ie  w  ty m  d ru k a rz y  i  persone lu  n ie  słbwag a1lepszym b r *m k a -  
tygod in iu  podano do  pu- d z ie n n ik a rs k ie g o  wszyst rzem b v ł Bra?yHjc7yk G i! 
b lic z n e j w ia d o m o śc i h a r  k ic h  p ism  oraz  a g e n c ji. m ar, k tó ry  p rze p u śc ił t y l -  
m o n o e ra m  w  te i d z ie - PARYŻ: s t ra jk  110 ko 5 n iłe k . C zechos łow ek 
m o n o g ia rn  W te j a z ie - o ra c o w n ik ó w  e le k -  S fh r o if  1 Ju g o s ło w ia n in
d ż in ie . } ys- P ra co w n iK o w  e ie u - s k a p itu lo w a li 7 ra -

t ro w m  i  g a zo w n i oraz 7V a Ch i i i jc z y k  Escut> t
ETAP PIERWSZY — po - k o le ja rz y  s p a ra liż o w a ł razy.

czą le k  w  ro k u  szko ln ym  tego  samego d n ia  życ ie  
1962/63 — w p row a dze n ie  F r a n c j i
n o w ych  p ro g ra m ó w  do w  A C 'r v i t f r 'T r » v .  
k las  I ,  H , m .  Do koń ca  WASZYNGTON: w
te go  ro k u  będą także go- c ią g u  m in io n e g o  ty g o d -  . . . . . « - » o ¡ ! * i f |  
to w e  now e p ro g ra m y  d la  nja zano tow ano  w  USA U 
¡v‘ » r t '  wy i.u°ih ‘  p rzeszło  300 s tra jk ó w .
następnych. Najpotężniejsze z nich, „Gdy po raz pierwsz

etap drugi — począ- to strajk 100 tys. budów wybrano mnie kanele-

reformy
Koniec roku szkolne­

go skłania do żywsze-

Lekarze,

lanych w Płn. Ka lifor- rzem, zapytałem leka­
rza, czy wbrew mojemu 
wiekowi mogę urząd ten 
objąć na rok. Mój le­
karz zbadał mnie do­
kładnie i stwierdził, że 
z p eumością podołam 
przez półtora roku. By­
ło to przed 11 laty. Na 

Ostatnio Niemiecka tym przyMuW *  
Republika Demokratycz- boskiej op Jjl, 

i  Irak nawiązały sto- ™  mozrm ogramczaS.
KONRAD 

ADENAUER

ników Forda w Ohio.

Pocałowali 
klamkę...

i  r o k u  szkol ny rr 
ozpoc 
og ó lr

W  ty m  ro k u  now e p ro g ra ­
m y  o trzym a  k lasa IX . a w  
na s tępnych k o le jn o  dalsze.

E T A P  T R Z E C I — re fo r ­
m a o b e jm u je  od 1967/68 r . 
s zko ły  zaw odow e.

Świadomość 
klęski

sunki konsularne — w 
Miniony tydzień przy- Bagdadzie otwiera swo- 

niósł doniosłe wydarzę- j e podwoje konsulat ge­
ma w Algierii. Nieubla- neralny NRD. 
ga ny rozwój wypad­
ków, jednolita postawa Bonn — uzurpujące 
mas muzułmańskich, ma sobie reprezentację ca- 
sowa ucieczka Europęj- łych Niemiec na świecie 
c/.yków i utrata nadziei — postanowiło zdecydo- ,
r.a zmianę stanowiska wanie interweniować. w  »P®® br- P^ybę* 
de Gaułle’a, doprowadzi Do stolicy Iraku udało dzie do ZSRR W , 
ły  do wyraźnego rozła- się dwóch wysokich u- ka o k . 200 f in a n s is tó w  

¡mu w szeregach OAS. rzędników bońskiego mi zachodnich, głownie a- 
j T » . g ru p a  c y w iln a  OAS, msterstwa spraw zagra- J *  si

wywoaząca aśs z u i  «ko- mcznych, aby wyperswa
iio rn iczn o -u rzę d n iczych  sa- dować premierowi Kas- Związku Radzieckiego 

i m ego A lg ie ru , p ie rw sza samowi nawiązywanie zawiera w programie od 
bveCmdeOWcahclałaęte7o 3  Jakichkolwiek kontak- wiedzenie licznych re- 
n fć  -  na k a p itu la c ję  i  pod tów z NRD. a w wypad- J » n o w  Kraju Rad oraz 
pisa ła p o rozu m ie n ie  z ku, gdyby nie chciał po- p ra w d o p o d o b n ie  rozm o*» 
p rze d s ta w ic ie la m i w ta d z y  słuchać, ostrzec że NRF wę z premierem Chruss 
TTm.Zagruv>l' p u łk o w n ik ó w  zgodnie z doktryną Hall- czowem.

Pielgrzymki
bankierów

POKORNY
w y g ra ł  
w yścig  
Dookoła Anglii

EUGENIUSZ POKOR 
NY wygrał wyścig ko­
larski Dookoła Anglii. 
Polska zajęła drużyno­
wo drugie miejsce.

SOSNOWIEC P A P . Rozpo 
częło s ię  tu  m ię d zy  na rodo 
w e spo tka n ie  w  le k k ie j a- 
t le ty c e  w  ko n ku re n c ja ch  
m ężczyzn G re c ja  — P o l­
ska.

W  p ie rw szym  d n iu  roze­
g ra n o  10 k o n k u re n c ji. P o­
la c y  s ta r tu ją c y  w  sw o im  
re ze rw o w ym  składzie, 
ud z ia łe m  za le dw ie  k i lk u  re 
p re ze n ta cy jn ych  zaw o dn i­
kó w , w y g r a l i  p rze ko n yw a ­
jąco  w szys tk ie  k o n k u re n ­
c je . Po p ie rw szym  d n iu  za 
w o d ó w  p ro w a d z i Po lska  
77:27 p k t.

I  LIGA PIŁKARSKA

Cracovia — Stal Mielec
0:1 (0:1)

o d m ó w iła  p rzy łą cze n ia  się Steina — zerwie stosun- 
do  p o ro zu m ie n ia , a czko l-  fet z  Irakiem. 
w ie k  i  je j  s ta n o w isko  n ie  n Za ń  i r n r lc i  n ie  z lą k ł
Jest Już Je d no lite . W e . KZffc£ me ziąKf
w scho dn ie j A lg ie r i i  — w stę  jednak pogróżek.
B onę w zyw a  do w a lk i do Bańscy wysłannicy po­
kończ. w Z ach od n ie j A lg ie  całowali w Bagdadzie 
-  Przysłowiową klamką i

jak niepyszni wrócili

Sporządził:
J. BABIŃSKI

Powyższa mapka po- do domu. Teraz wszyscy
kazuje proponowaną czekają co będzie dalej. 
przez OAS strefę prze- Czy zwycięży pruski 
grupowania Europejczy- dogmatyzm w adenaue- 
ków w Algierii. Strefa rowskim wydaniu i do- 
ta obejmuje najżyźniej- klryna Hallsteina zosta- 
sze tereny kraju — zie nie puszczona w ruch, 
mie pszeniczne i w inni- czy korzyści płynące ze 
oe, centrum przemysło- stosunków z ropono-
we A lgierii, z ujściem śnym Irakiem. Komen- 
ropociągu z Sahary oraz tatorzy zachodni są zda- 
główne francuskie bazy nia, że raczej to drugie. 
wojskowe: morską (Mars Ale jeżeli to nastąpi, o- 
-E1 Kebir), lotniczą (Se- sławiona doktryna Hall- 
nia), lotnicze -  morską steina zostanie pogrze- 
(Lartigue) oraz desan- bana i  tylko czekać nam 
tową (Arzew — Dames- będzie, jak w ślad za 
me). Na terenie tej stre Irakiem pójdą inne kra- 
fy  rozlokowane są też je„

2 7  b m .

S e jm u
W A R S ZA W A  P A P . P re ­

z yd iu m  S e jm u u s ta li ło , że 
na jb liższe  posiedzen ie Se j­
m u  P R L  rozpoczn ie  się w ę 
czw a rte k , 28 bm . o  godz^ 
16.

Po rządek dz ie n n y  p rz e w i 
d u je  rozp a trzen ie  następu­
ją c y c h  rzą d o w ych  p ro je k ­
tó w  us ta w :

— O zao pa trzen iu  e m e ry  
ta ln y m  c z ło n kó w  r o ln i ­
czych s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h  oraz ich  ro d z in  i  
d o m o w n ik ó w ;

— O p rz e jm o w a n iu  n ie ­
k tó ry c h  n ie ru cho m ośc i ro !  
n ych  w  zagospodarow an ie  
lu b  na w łasność państw a 
oraz o zao pa trzen iu  em e­
ry ta ln y m  w ła ś c ic ie li ty ch ’ 
n ie ru ch o m o śc i i  ic h  ro d z in  
lu b  w y p ła c ie  Im  odszkodo 
wan iaę

— o  rzą d o w ym  p ro je k ­
cie u s ta w y  zm ie n ia ją c e j 
d e k re t o w y m ia n ie  g ru n ­
tó w ;

- -  o  zm ia n ie  p ra w a  lo ­
ka lo w eg o ;— o zm ia n ie  u s ta w y  <* 
«w łą cze n iu  snod D ub llcz - 
"»1 go spo da rk i lo k a la m i 
do m ów  je d n o ro d z in n ych  
o ro7 lo k a l i  w  dom ach spó l 
d z ie ln i m ie szka n io w ych ;

— P raw o  p ro b ie rcze :
— O zm ia n ie  przepisów# 

o paszportach.
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1 JAK co roku o tej porze zakwitły 
szczecińskie place pękami sztandarów. 
Nad ulicami furkoczą na wietrze ciągną­
cym znad Odry chorągiewki kodu, nani­
zane na sznury, niczym kolorowe paciorki 
jakiegoś gigantycznego marynarskiego ró­
żańca. Statki przy nabrzeżach wystroiły 
się w pełną galę. Szczecin wyglądający na 
co dzień — o paradoksie! — strasznie „lą- 
dowo” , przybrał szaty rzeczywiście godne 
największego polskiego portu.

Dni Morza to — tradycyjnie już — 
okres obrachunków. Co w dziedzinie go­
spodarki morskiej zrobiliśmy, w minio­
nym roku? O ile więcej niż przed rokiem 
pływa po morzach i oceanach statków pod 
biało-czerwoną banderą? Jakie rekordowe 
wyniki osiągnęli nasi dokerzy, rybacy, 
stoczniowcy I w ogóle ludzie polskiego 
morza? Nie braknie tych obrachunków 
i w tym roku. A będą bardziej optymi­
styczne niż kiedykolwiek. Pozwólcie dro­
dzy Czytelnicy, że odstąpimy jednak od 
tej na pewno dobrej tradycji.

Morza na co dzień Jest w „Kurierze” 
niemało. Co miesiąc poświęca mu swe ła­
my „Kurie r Morski” . Wśród tych wszyst­
kich artykułów, reportaży, felietonów, 
czy fotoreportaży gubi nam się jednak 

przyznajemy to szczerze — nasza 
szczecińska marynistyka. Każdy z nas ła t­
w iej potrafi wymienić nazwy statków 
zbudowanych na pochylniach „Warskłe- 
go” , rekordowe przeładunki na „Ewie” 
czy „Bytomskim” lub ilość lin ii regular­
nych PŻM, niż chociażby jedno nazwisko 
szczecińskiego literata parającego się m i- 
rynlstyką. Oczywiście za wyjątkiem Jana 
Papugi, który stanowi już element szcze­
cińskiego krajobrazu.

Prawda, ie w tej dziedzinie daleko 
szczecińskim twórcom do sukcesów szcze­
cińskich portowców, czy marynarzy. Wątła 
jeszcze jest nasza szczecińska marynistyka. , 
Ale tym bardziej chyba trzeba na niąchu- , 
chać i otaczać troskliwym zainteresowa- , 
nlem. Aby temu właśnie zadość uczynić , 
postanowiliśmy ten nadzwyczajny numer , 
„Kuriera Morskiego” poświęcić młodej , 
szczecińskiej marynistyce. Większość dru- , 
kowanych dziś przez nas prac, to utwory < 
nadesłane i nagrodzone na Konkursie zor- < 
ganlzowanym przez Wydział Ku ltury ( 
PWRN oraz Związek Zawodowy Maryna­
rzy i Portowców. Zarówno autorom jak 
i  organizatorom Konkursu serdecznie , 
w Imieniu Czytelników dziękujemy za , 
udostępnienie nam tych materiałów. ,

KURIER 
V ltlM il
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„WYDANIE SHECJAL\E“ 

E dw ard  B a lcerzan

PRZYLĄDEK 
TEMATU MORSKIEGO
CZY istnieją mity we 

współczesnej marynisty 
ce? Niektórzy twierdzą, 
że tak. Ich zdaniem, nie 
bezpieczeństwem mary- 
nistyki jest wiara w za­
gadkowy „światopogląd 
morski” . Jestem ciekaw 
— gdzie, w których opo 
wiadaniach nagradza­
nych na konkursach ma 
rynistycznych, ogłasza­
nych dość często w au­
dycjach „Polskiego Ra­
dia”  czy w „Tygodniku 
Morskim” rzeczywistość 
została uporządkowana 
w kategoriach owego za 
gadkowego „światopoglą 
du morskiego” ?

Z chwilą, gdy docze­
kam się odpowiedzi, gdy 
pokażą mi na konkret­
nych tekstach skutki zgu 
bnego oddziaływania mi­
tu „światopoglądu mor­
skiego” , nasza lokalna 
krytyka wzbogaci się o

interesujące studium! 
Niestety, bowiem pierw­
szą poważną wadą ma­
ry ni styk i jest brak ja­
kiegokolwiek światopo­
glądu.

Ostatnie nowele Jana 
Papugi, drukowane w 
„Życiu Literackim”  i 
„Twórczości”  — („Pa­
sek” , „Psikus” ) — wyró­
żniają się nie oryginal­
ną propozycją filozoficz­
ną, ile raczej swoją ty- 
powością, tym, że w 
formie zwięzłej i drama­
tycznej zawierają sze­
reg typowych cech naj- 
nowszych opowieści mor konkursie na opowiadanie

mentalizm i  typowy 
autentyzm. „Psikus” roz 
poczyna się szczegóło­
wym opisem okrucień­
stwa „tematu morskie­
go”, doświadczonego 
przez autora - maryna­
rza: walka z przemę­
czeniem, w brudzie, w 
rdzy, w śmierdzącej ry­
bie, w smarze. „Psikus” 
koncentruje się wokół 
drugiego typowego moty 
wu: problemu separacji.

Z as tan aw ia jące , Jak b l i ­
sko  k la s y k i m a ryn is tycz ­
n e j S a liń sk ieg o  (z „O p o ­
w ie śc i m o rs k ic h ” ) pozosta­
je  ta  p ro za ; k o le jn y  m o­
ty w  ch a ra k te ry s ty c z n y  je s t 
tu  m o ty w e m  e g zo tyk i, stu  
d iu m  osm ozy o b ycza jo w o­
śc i m a ry n a rs k ie j, w  k tó re j 
e le m e n ty  ob ycza jo w ośc i po 
szczególnych n a ro d ó w  i 
ras d a ją  w  zespoleniu fe ­
no m e n a ln y , n o w y  system  
ob ycza jo w y . I  w  os ta tn im

skich. Jest u Papugi za­
tem typowy antysenty-

H en ryk  P iotrow ski

Fauna naszych plaży  
oraz m orskich wód

P rz e d m o w a  do w ię k s z e j ca ło ś c i

o te m a tyce  m o rs k ie j ró w ­
n ie *  zdecydow aną p rze w a ­
gą m ia ły  te m a ty  1 „po m y-. 
s ły "  egzotyczne.

In n e  p ro p o zyc je  id ą  w 
dw óch k ie ru n k a c h . P ie rw ­
szy w y k o rz y s tu je  szansę 
e le m e n tu  sensacjL Rzecz 
zasadza się na u m ie ję tn y m  
od św ieża n iu  a k c j i  przez 
w m o n to w a n ie  w  Jej n e r­
w o w ą  s tru k tu rę  szoku jące­
go r e k w iz y tu . Zab ieg  sto ­
sow any dotychczas w  ro ­
m ansie d e te k tyw is tyczn ym . 
M a ły  sukces na ty m  po lu  
zd o b y ł swego czasu A n ­
d rze j D z ie rżan ow sk i, roz ­
w ią z u ją c  k o n f l ik t  „S te w a r­
da na p o k ład z ie ”  przez 
w prow a dze n ie  do a k c ji. . .  
r u r y  śc ieko w e j.

KIEDY byłem małym 
chłoptcem, miałem zwy­
czaj marzyć o rzeczach 
nierealnych. Na przy­
kład o uzyskaniu piątki 
z zoologii... Tak byłem 
tępy w tym przedmio­
cie, że żaden z profeso- 
tów o najbardziej ambit 
nych zamierzeniach pe­
dagogicznych — nie po­
tra fił mnie naostrzyć. 
Mimo tych niepowodzeń 
— Ideałem moim była 
własnoręcznie napisana 
książka właśnie z zakre­
su zoologii. No i dzięki 
usilnej pracy nad sobą 
—• powstała: „Fauna na­
szych plaży oraz mor­
skich wód” !...

Pozwalam sobie przed 
stawić Czytelnikom k il 
ka okazów w niej opi­
sanych.

Orzeł morski
...POTRAFI rozwinąć 

skrzydła nawet w mizer 
nym referencie, który 
po raz pierwszy przeby 
wa nad morzem. Refe­
rent przekształcony w te 
go szlachetnego ptaka — 
chodzi po plaży dumny 
j  nieprzystępny. Wciąga 
brzuch, demonstruje 
swoje nadwątlone d łu ­
gim siedzeniem w biu­
rze — bicepsy. Jest pe 
wny siebie, często hardy, 
łrłmieje się i śpiewa. 
Kąpieli raczej unika 
Jak to orzeł.

Nad morzem przeby­
wa około dwóch tygo­
dni. Po upływie tego cza 
su smutnieje, szarzeje, 
staje się osowiały, 
.wreszcie pakuje swoje

skrzydła do walizki i 
przenosi się w głąb lą­
du.

Lew morski
...LEW morski w prze 

ciwieństwie do lwa lą­
dowego — obdarzony 
jest przez naturę łysiną 
solidną i pokaźnym 
brzuszkiem. Pojawia się 
na plażach w okresie la 
ta, a szczególnie podczas 
„Dni Morza” i wszelkie­
go rodzaju narad oraz 
konferencji organizowa 
nych akurat w okolicz­
nych miastach. Charak­
terystyczną cechą dla 
jego trybu życia jest gro 
no sekretarek, które się 
wcale go nie boją. Ła­
godnie jedzą z rąk pana 
lody i inne smakołyki... 
Lew morski ma często 
dużo pieniędzy. Lubią 
go Cyganie i kelnerzy...

Mąlwa
...PRZEBYWA najczęś 

ciej na zaludnionych 
plażach. Lubi towarzy­
stwo par małżeńskich 
nawzajem się pilnują­
cych. Mątwa zazwyczaj 
siada w pobliżu takiej 
pary i uporczywie mąci 
małżeńskie pożycie wpa 
trując się obiecująco w 
oczy pana męża, który 
powoli zaczyna tracić 
głowę. Pod wpływem 
mątwy, jego własna żo­
na wydaje mu się pokra 
ką bez krzty urody. Za 
czyna z całą wyrazistoś­
cią odczuwać wady jej 
charakteru i w ogóle. Ą

le małżonka czuwa. 
Szykuje obszerne prze­
mówienie pod adresem 
mątwy i niewinnego mę 
ża. Wtedy mątwa usuwa 
się dyskretnie i  szuka 
innej pary.

Konik morski
...KONIK morski ma 

inne zwyczaje niż zwy­
kły. lądowy. Tamten bi­
letami przy kinie wie­
czorową porą frymarczy 
~  ten zaś z aparatem 
fotograficznym chodzi i 
za opłatą pstryka. Gro­
madnego życia nie pro­
wadzi, aczkolwiek wy­

stępuje w najbardziej 
zaludnionych miejscach 
plażowego wybrzeża. La 
godny i częściowo dow­
cipny — potrafi być na 
tarczywym, tudzież nie­
ubłaganym. „Musisz zro 
bić sobie zdjęcie i już! 
Nie zrobisz — jesteś 
gbur!” . Ludzi dzieli na 
dwie kategorie: takich 
co to lubią zawsze się 
fotografować i takich, co 
czynią to tylko wtedy, 
kiedy mają na to ochotę. 
Tę ostatnią kategorię ko 
nik morski zalicza do 
bryłowatych zjadaczy 
chleba. Konik morski 
gardzi nimi.

(Dokończenie na str. 4)

Druga szansa techno­
logiczna istnieje na po­
graniczu reportażu i l i ­
teratury, polega na eks­
ploatacji wiedzy tech­
nicznej z dziedziny bu­
dowy jednostek pływają 
cych. Niestety, zbyt w i­
doczne pokrewieństwo 
prozy tego kierunku ze 
świętej pamięci „pro- 
dukcyjniakami”  nie na­
straja optymistycznie. 
Temat morski czeka na 
swój mit. Mit, rozumia­
ny nie jako oszustwo, 
lecz. jako wielka meta­
fora filozoficzna, jako 
synteza doświadczeń 
morskich człowieka.

Ed. BALCERZAN

Z WYSTAWY WYRÖZ NIONYCH PRAC SZCZ ECIŃSKIEGO LICEUM 
PLASTYCZNEGO

W I A N K I

W CAŁYM KRAJU 
rozpoczęły się wczoraj 
„Dni Morza” , które 
szczególnie uroczyście 
obchodzone są na Wy­
brzeżu. Szczeciniacy, 
jak co roku, oglądali na

inauguracji „Dni”  efek­
towne pokazy ogni 
sztucznych — odbyły się 
także tradycyjne wian­
ki. Na fot. — puszcza­
nie wianków na wody 
Odry. (m)

Edward Balcerzan
(Godło „Portal“ )

I  nagroda Konkursu Zw. Literatów i
i Wydz. r u ltury WRN , i

DRUHY BOSMANA i!
BOSMAN rozpływał się na dobre Druhy , i
znający Go gdy oczy otwierał tak piwne , i
że zdawały się pienić w obu kuflach powiek , > 
i przelewać na szorstkie nabrzeże Kalkuty »
Murmańska Skagerraku ujścia Amazonki , i
Druhy spod czarnych sukien wyczyszczonych , i

moccą i
z którym i p ija ł Piję mauńając należy , \
skupić w swym ciele wilgoć oceanu (i
bacząc na konsekwencje nawet sypkiej bryzy , >'

Którego niosą druhy w zamkniętej szalupie , > 
w szalupie trumnie druhy na ich barki , i
przesącza się przecieka (>
Potknęli się o wydmę aż dwa kraby szczęki ' ’ 
wyniósł przypływ lewego spienionego płuca

a nad śniętym węgorzem błękitnej aorty i '
żerują siwe rzęsy o skrzydłach ryb itw y  , >j
Kolebią szczupli jak maszty druhy przemokli 1 [ 

bosmanem { .
Słyszą białe regaty płynących pod w iatr ' j

obojczyków '
Mówią za mgłą tęczówek bosman na samym 1 

dnie kośćca {
Osiadł gościec jak wrak zamulony błotnistym {

krzykiem  1 [

Andrzej Dzierżanowski
(Godło „Neptun“ )

I  nagroda Konkursu Zw. Literatów 
i Wydz. Ku ltury WRN

P rz y b y s z o w i  
z  m o r z a

Obcy
w ita j w noc wigilijną
sącz mróz
po szkliwie zębów
daję ci bukiet śniegu miasto
w liściach roślin zimowych
przemijanie statków powietrze
krą dzwoniące glosami ich masztów
lampami okutą drogę
do białego sklepienia konarów
dom drzew gwiazdooką jego gospodynię
twoją pierwszą
prawdziwą
w dzisz czeka na ciebie 
w płatach śniegu na rzęsach 
jest
bierz przygarnij 
na rękawicach krople
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Maria
Marcinkowska

D y m
SEA smoke — 
morski dym.
Fapieros wyrzucony 
za burtę,
błędny ognik myśli 
coś
u kresu sił.
Bezbarwne przędziwo 
spraw,
których nie rozumiem. 
Atom kogoś 
nie wiem dlaczego 
powtórzony w eterze 
obłędnym wołaniem

Morsego —

Morski dym... Morski 
dym... Morski dym...

S ta ry  
c z ło w ie k  
z a  s zy b ą
NOSIŁ cyklistówkę 1 
z szarzyzny
wszystkiego co szare 1 
gdy ujrzałam za szybą 1 
?ego twarz 
tak nierealną — 
jakby
nie było je j wcale. 
Doszukując się cech 1
które chciałam mu '

przydać'
kontemplowałam 
portret rybaka 
nasuwający skojarzenia.' 
Odnajdywałam 
w nim analogie '
z Conradem 
i
Hemingway’em. 
Głębokość bruzd 
od skroni 
wzdłuż policzków

mierzyłam mnogością
'sążni poniżej kadłuba,

na dłoniach 
ilość wydobytych sieci. 
Dociekając cech rybaka 1 
zgłębiałam
fizjognomię człowieka.

„RZEZNIK“
GŁÓWKI falochronów 

zostały daleko za nami■ 
M /t „Kasjopeja”  szedł 
na zachodni tor i  wziął 
kurs na Cieśniny Duń­
skie. Nordowa bryza lek 
ko kołysała statkiem. 
Szyper sprawdził jeszcze 
raz kurs i  zostawił na 
mostku „pierwszego” .

— No, możemy teraz 
pójść na jednego drinka 
— uśmiechnął się szero­
ko.

— Aha, panie pierw­
szy — zwrócił się jesz­
cze do oficera. ■— Przy­
ś lij pan do mnie „Rzeź- 
nika”,

— Dobro — rzucił 
„pierwszy”, kreśląc coś 
na mapie.

Weszliśmy do kabiny 
kapitana. Gospodarz 
wyjął flaszkę „ Żubrów- 
k i”  i  rozlał do kielisz- 
koto złotawy płyn.

— Na zdrowie' — 
wzniósł toast.

Wypiliśmy. Aroma­
tyczny smak wódki wy­
pełnił usta. Kapitan za­
czął przygotowywać ka­
wę. Po chw ili rozległo 
się pukanie.

— Wejść!
Do kabiny wszedł 

szczupły, trzydziestolet­
n i mężczyzna. Krucze, 
przetkane już gdzienie­
gdzie siwizną włosy oka 
lały ogorzałą, śniadą 
twarz. W piwnych o- 
czach czaiły się jakieś 
dziwne ogniki.

— Pierwszy kazał mi 
przyjść do pana...

— Dlaczego pokład 
nie uprzątnięty po zała­
dunku w porcie? — 
„uisiadł”  na przybysza 
kapitan. — Co to jest — 
chlew czy statek? — wy 
myślał, dalej.

i — Ludzie byli zajęci, 
■ kończyliśmy już po wyj 
ściu załadunek — pró­
bował tłumaczyć przy­
bysz.

i  czoło i  — Nic mnie to nie
obchodzi, -zabrać się za- 

do sprzątania i my-

(Opowiadanie)

— To dawna historia.
— wyjaśnił kapitan, na­
lewając drugą kolejkę. 
- -  Walczuk przyjechał 
wraz z rodzicami w 
1946 r. do jednej z nad­
bałtyckich osad rybac­
kich. Stary rybaczył na 
jeziorach wileńskich, 
więc i  tu początkowo 
chciał pracować w tym 
zawodzie. Wzięli więc 
jakiś domek, starą łódź 
poniemiecką i  trochę 
sprzętu. Młody, gdy u j­
rzał pierwszy raz morze, 
zakochał się w nim. Po­
magał ojcu reperować 
sieci, nadziewać haki, 
wędzić ryby. — Wie 
pan, wtedy nie było pań 
stwowego skupu i  trze­
ba było samemu sprze­
dawać połów. Najlepiej 
opłacało się sprzedawać 
wędzone dorsze.

kapitan wstał, zapa­
rzył kawę i postawił na 
stoliku filiżanki.

— Cheerio — podniósł 
kieliszek.

Wypiliśmy.
— Stary rychło się 

jednak przekonał, że ry 
baczka na Bałtyku to 
nie to samo co na jezio­
rach. — Roz. że ciężko 
i  system połowów inny. 
a dwa — w martwym  
sezonie połowy słabe, 
rodziny się z nich nie 
wyżywi. — Zrobił jak 
zdobili niektórzy. — 
Wziął kawałek pola, a 
administracja rybacka 
dała mu w charakterze 
pożyczki dwa prosiaki > 
jednego cielaka. Pożycz­
kę miał spłacić przy­
chówkiem.

— Nie wiem czy pan 
pamięta — dodał kapi­
tan — to była taka fo r­
ma pomocy państwa no 
wo osiadłym rybakom.
— Ziemi było sporo, łąk 
też, więc w starym ode­
zwał się instynkt rolnika.

— Zaczął coraz bardziej 
zaniedbywać rybaczkę, 
poświęcając większość 
czasu gospodarce. — Ale 
chłopak się zbuntował. 
Tatulku — powiada 
rzuć tę gadzinę. Myśmy 
rybaki, a nie chłopy• — 
Stary był uparty — nie 
i  nie. Chłopak często do 
stawał baty. gdy za­
miast iść oporządzić cie 
laka i prosiaki — jak 
mu kazał ojciec — leciał 
do przystani popatrzeć 
jak rybacy wyładowują 
przywiezione ryby. — 
Ciągle kombinował jak 
starego odciągnąć od go 
spodarki. Ale żadne na 
mowy nie odnosiły skut­
ku..

Kapitan machinalnie 
nalał nową kolejkę. Po­
stawił ostrożnie butelkę, 
bo kołysanie statku sta­
wało się coraz większe 
i  mówił dalej:

— Któregoś wieczoru, 
gdy rolnicy zasnęli, mło 
ay Walczuk wykradł 
stary nóż, którym ojciec 
oporządzał prosiaki je­
szcze na Wileńszczyźnie i 
z zimną krwią zaszlach 
towal oba prosiaki i  cie­
laka. — Rano gdy Wal­
czakowa wyszła nakar­
mić chudobę — zaczęła 
się potworna awantura. 
Ojciec stłukł syna tak, 
że ten nie mógł przez 
trzy dni wstać z łóżka.
— Ale młody Walczuk 
dopiął swego. Stary nie 
miał za co kupić nowej 
gadziny, a pożyczkę trze 
ba było spłacić. Musiał 
się jąć ponownie rybacz­
ki. Miody pływał ra­
zem z nim. — Już wte­
dy, w osadzie przezwali 
cio „Rzeźnikiem” . — Pói 
niej mała łódka nie wy­
starczała młodemu Wal­
czakowi. Po wojsku 
przeszedł na trawlery.
— Przezwisko przyniós1 
za nim do floty jeden 
z ziomków, który śladem 
Walczyka wolał trawler 
od hoyera.

WYCIECZKI statkami 
spacerowymi Żeglugi 
Szczecińskiej po porcie 
i  na trasie do Świnouj­
ścia cieszą się dużym po 
wodzeniem. W ubiegłym 
roku statki te przewio­
zły około 800 tysięcy o- 
sób. W roku bieżącym 
planuje się przewiezie­
nie miliona pasażerów. 
Na zdjęciu: za chwilę 
ruszymy w rejs po por­
cie szczecińskim.

CAF-foto Weczer
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— Cheerio — wychy­

liliśmy kieliszki.
Gdy wyszedłem od 

kapitana, marynarze pod 
okiem bosmana myli po 
kład. Strugi wody roz- 
prsykiwaly się wokoło 
W yjrzałem z mostku.

— Rzeźnik! Rzeźnik'
— darł się kucharz.
— Masz tu świńską nóż­
kę!

Bosman podszedł do 
kuchennych drzwi 
wziął w łapę potężny 
świński giczol i  oparłszy 
się o reling metodycznie 
oczyszczał zębami kości 
z płatów mięsa.

ANDRZEJ KORBA

nawarstwieniami skóry 1 Cia pokładu! — Dzięku-

Henryk
Piotrowski

-  n a d  
m o r z e m
ro z s ta n ie

tylko ręce pozostaną 
jak bezwładna para liści' 
ręce obce będą czekać 
na powroty wymyślone 1 
do wieczora wiatr

wymości 1 
brzeg skalisty pod 1 

sosnami 1 
t zadzwonią monotonnie' 
o godzinie odchodzącej' 
strąki deszczu 
co przyrosły 
do pochmurnej tafli

morza. '

. .  — zakończył ostro 
kapitan.

Mężczyzna wyszedł.
— Taki profilaktyczny 

ochrzaniantus — za­
śmiał się kapitan.

— Słyszałem, że kazał 
pan wezwać Rzeźnika 
— zwróciłem się do go­
spodarza. Czy to nazwi­
sko tego faceta?

— Skąd — zaśmiał 
się kapitan. — To nasz 
bosman, nazywa się 
Walczuk. — „ Rzeźnik”  
to jego przezwisko, za­
łoga inaczej go nie wo­
la. — Początkowo dener 
wował sie diabelnie, ale 
dał spokój. — Lubią .0° 
wszyscy, więc używanie 
przezwiska jest raczej 
wyrazem sympatii.

— Ciekawe — zainte­
resowałem się. — Prze­
zwiska na ogól odzwier­
ciedlają jakieś cechy 
człowieka, zewnętrzne 
luk wewnętrzne. — Tym 
czasem „Rzeźnik”  zupeł 
nie nie pasuje do tego

, Walczuka. Nie wygląda 
t na. jakąś krwiożerczą 
bestię — jako przelożo- 

\ ny, nie jest też spasio­
ny. co jak wiadomo jest 

\ swego rodzaju przywile 
jem rzeźników.

MŁODZIEŻ CORAZ 
BARDZIEJ INTERESU­

JE SIĘ MORZEM.

(Prace najmłodszych
szczecińskich plastyków, 
uczniów Liceum Pla­
stycznego głównie po­
święcone są tematyce 
morskiej).

YYSTAWA PRAC GRA FICZNYCH O TEM ATY CE MORSKIEJ, KTÓRA 
VA PEWNO ZAINTEKE SU JE MIESZKAŃCÓW, SZCZECINA.

F a u n a
naszych plaży

(Dokończenie ze str. 3)

Drugim z rodziny ko­
ników morskich jest nie 
jaki „Koń-T iki” , który 
zasłynął z tego, że w 
dzień powszedni na Wy 
spy Wielkanocne się wy 
brał. Odważny, bohater 
ski, szlachetny — znikł 
r.:estety z Bałtyku wód, 
ale warto o nim wspjm 
nieć.

F  u h  a

...RZADKI gość na 
Bałtyku wodach. Pogo­
dna, filuterna, niejedne­
mu potrafi głowę zawró 
eić Poszukiwana partner 
ka do brydża. Dużo mó­
wi podczas gry. którą 

po mistrzowsku opano­
wała. Stąd — przysło­
wie: „Gra jak foka” 
Choć sama młoda i po­
nętna — lubi towarzy­
stwo ludzi starszych, sa

motnych, posiadających 
rzadko spotykany dar 
wydawania pieniędzy 
na zachcianki focze. Ska 
cze, jak pszczółka z 
kwiatka na kwiatek, u- 
miłając życie samotnym 
i chwilowm opuszczonym 
mężczyznom. W przeci­
wieństwie do fladry — 
zna swoją wartość i u- 
mie ją odpowiednio wy­
korzystać. Okrasa na­
szych plaż l towarzy­
stwa...

Czytelnikom, których 
zainteresowała fauna 
morska i pragną za­
wrzeć z nią bliższą zna­
jomość — radzę w przy­
szłości najbliższej kupić 
ma książkę, lub też oso­
biście na wczasy poje­
chać I tam spotkać się 
oko w oko z omawiany­
mi tu fragmentaryczni* 
egzemplarzami...

HENRYK L l VOR-Pir>TROWSKI

- d r o g a  ł o d z i  
p o d w o d n e j

sunie lasem wodorostów 
gnany niepokojem uwięzionych molekuł 
stalowy bolid z innego świata 
wielki huk rozsadza ciemności 
otwiera ciszę

rozsypują się widmowe ławice 
na tysiące migotliwych drzazg 
mątwa przecięta na pół 
krew kryje w czarnej chmurze 

słuchajcie
oto wraca człowiek 
przed setkami wieków 
wyczołgał się na brzeg 
płetwy raniąc o skały 
krzyczcl skrzelami zeschniętymi 
potem na okrwawionych kolanach 
przedzierał się przez lasy 
idąc między ptaki i  rośliny 
zostawiał morze coraz dalej 

teraz wraca nie do mnie 
uzbrojony w mydło trotylu 
kaleczy wodę 
cuchnie
nie ma jego wizerunku 
na różowych muszlach 
nie ma jego miejsca wśród alg 
gdzie ciepłe prądtf potrącają światłe 
on jest sam teraz ciepły 
odgrodzony od nas myślą 
odgrodzony myślą od siebie 
powraca samotny 
obcy

nie wierzcie 
uciekajcie
niesie lawinę wirów  
wnet go wyrzucę na powietrze 
nie dotykajcie człowieka 
nie dotykajcie

słyszy pan admirale 
jakieś cienie 
szeleszczą o burty
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„W esoły ć w ie k “
(Piosenka o starym bosmanie)

DYMEM zaciągnął się bosman,
W okno popatrzył i  rzekł:

— Wierzcie, nie wierzcie, a przecież 
Dziwny to jakiś jest ćwiek.
Nie wiem, kto wbił go przy luku,
Od lat dwudziestu tam tkw ił.
Mrugał wciąż do mnie wesoło,
Jakby z wszystkiego rad był.

Wesoły ćwiek? Radosny ćwiek,
Mruga na marynarza?
■Ćwiek ma bosmana, czy bosman ćwieka?
Bo to się czasem zdarza.
Dymem zaciągnął się bosman,
Fajkę obejrzał i rzekł:

— Gdyś jest samotny na świecie,
Bliski ci nawet jest ćwiek.
Nie masz ant brata-swata,
Przypadł tułaczy ci los.
Tylko ćwiekowi przy luku 
Możesz się zwierzyć z twych trosk.

Wesoły ćwiek? Radosny ćwiek... itd.
Dymem zaciągnął się bosman,
Łyknął porteru i  rzekł:

— To jest nie tylko wesoły.
Mądry to także jest ćwiek.
A jak mnie umiał pocieszyć,
Gdy iść miał statek na złom.
Gdy miał się w kupę żelaza 
Zmienić jedyny mój dom...

Wesoły ćwiek? Radosny ćwiek... itd.
Dymem zaciągnął się bosman,
Kapciuch rozwiązał i  rzekł:

— Tyle wam gadam o ćwieku 
A to jest właśnie ten ćwiek.
Jakże miałem go zostawić,
Gdy druh on dla mnie i brat?
Wbiję przy nowym go luku,
I  znów ruszymy gdzieś w świat.

Wesoły ćwiek? Radosny ćwiek?
Druhem dla marynarza?
Nie ćwiek bosmana. Bosman ma ćwieka. 
Starym to już się zdarza.
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R O C H

,.KI DIABEŁ mnie 
podprowadził, że podją­
łem prace palacza na 
s/s „John Hoppkinson’’— 
rozważałem w wisiel­
czym nastroju, zapatrz« 
ny w syczący dycha- 
wicznym płomieniem o- 
krągly piecyk na węgiel 
ogrzewający nasz trzy­
osobowy kubryk. We­
dług relacji Poldka Ry­
chlickiego, który mnie 
sprowadził na ten sta­
tek na trzeciego pala­
cza, miałem tu zazna­
wać rajskiego życia, a 
nie surowych warun­
ków wojny na morzach.

Istotnie, ze względ­
nym bezpieczeństwem 
naszego tułaczego żywe 
ta było tu nieco lepiej 
jak na Północnym Atlan 
tyku. Bądź co bądź cho­
dziliśmy wokół połu­
dniowo-wschodnich wy­
brzeży Wysp B ry ty j­
skich, z reguły w konwo 
jach, rzadko i to na 
k ró tk i okres czasu tra ­
cąc z zasięgu wzroku 
zarysy brzegów Anglii, 
A  to już było coś.

Arty leria  przeciwlot­
nicza z wybrzeży podry 
wała nas zawsze w po­
rę na nogi, w wypad­
kach nalotów bombow­
ców hitlerowskich na 
konwój. Pojawienie się 
jakiejś niemieckiej ło­
dzi podwodnej sygnali­
zowały brytyjskie sa­
moloty patrolujące wo­
dy przybrzeżne. A że n i­
gdy nie zajmowaliśmy 
miejsca w pierwszym 
szeregu konwoju, idąca 
przed nami kolumna 
statków zagarniała dla 
siebie niebezpieczeństwo 
od min magnetycznych.

Pozornie wyglądało 
więc wszystko dobrze, 
ale czułem się fatalnie. 
Znajdowałem się jednak 
w  sytuacji przymuso­
wej. i

Właśnie kiedy z go­
tówką było już zupełnie 
kuso wpadł na nas obu 
z Marianem Lubiejew- 
skim z Domu Maryna­
rza na Dock Street w 
Londynie Poldek Rych­
licki.

— Co tak siedzicie 1 
minami niedokończo­
nych samokojców?—za­
wołał, gdy nas zobaczył.

— A, Poldek! — za­
uważył Marian, na węch 
szacując zawartość jego 
kieszeni, z nadzieją na 
małą bibkę.

— Co, siedzicie na bi- 
*zu?,

— Tak, już sześć ty ­
godni! — odrzekłem.

— To dobrze się skła 
Ha, właśnie potrzebują 
palacza do mnie na sta­
tek. Jest nas tam dwóch 
Polaków palaczy i szu­
kam trzeciego. Dotych­
czasowy zszedł dziś w 
Londynie. Statek niedu­
ży, 2000 ton. Dowozimy 
węgiel do elektrowni w 
Londynie z Barrydock, 
South i North Shields, 
Blyth, a czasem z Burt 
Island. Jeden kocioł, trzy 
paleniska, naturalny 
ciąg. Podróż cztery do
pięciu dni.

— Ale ile płacą? —1
zapytałem.

— Osiem i pół funta 
miesięcznie, plus dwa 
funty worbonus oraz ty­
godniowo funta na wy­
żywienie! Za funta ty ­
godniowo jeszcze teraz 
po prawie roku trwania 
wojny można nieźle żyć. 
Za okazaniem Książki 
Żeglarskiej wszędzie w 
halach targowych dosta 
niecie mięsa i masła ile 
wlezie bez kartek żyw­
nościowych. Ale co bę­
dziemy tu tak na sucho 
rozważać. Znam nieda­
leko przyzwoity bar, 
gdzie krążę wokół cór­
k i właściciela, chociaż 
bezskutecznie. Chodźmy 
ł tam pogadamy.

Po k ilku  minutach za 
jęliśmy miejsca przy 
Oarze „Old Thames”  i w 
miarę wychylania ko­
lejek ginu stawianych 
przez Rychlickiego, wzra 
stała we mnie cieka­
wość poznania „John 
Hoppkinsona” , potęgowa 
na jeszcze potrzebą go­
tówki. Coś po czwartej 
kolejce znów podjął Pol­
dek:

— No to który raustru 
je?

— Ja na pewno nie!—« 
odrzekł Marian.

— A ty  jak myślisz? 
•— zapytał mnie Rychli­
cki. — Jutro rano wy­
chodzimy w  morze!

— Kto jest drugim 
palaczem? — zapytałem. 
— Jak jest z umywal­
nią i  ile trzeba spalić 
ną wachtę węgla?

— Właściwie jest ja ­
kaś ciasna komora na 
pokładzie, coś w rodza­
ju  umywalni, ale n ik t 
z nas z niej nie korzysta. 
Wiadro dostaniesz od 
drugiego majstra, wodę 
podgrzewamy sobie w 
kotłowni upalanymi śloj 
zami, a myjemy się po 
wachcie w kubryku al­
bo, jak trochę cieplej, 
na pokładzie. Spalamy 
średnio na wachcie po 
dwie tony. A drugim 
palaczem jest Roch!

— Co, ten wariat? —» 
skoczyłem.

— No tak, Roch! 
Przecież go dobrze zna­
cie! Jest z nim trochę 
kłopotu, bo jak przepije 
forsę w porcie, to potem 
nie ma co jeść! Ale on 
sobie, a my sobie!

Dalsze spijanie ginu 
wprowadziło nas w bra- 
terskd-patriotyczny na­
strój i  po paru dalszych 
kolejkach zawróciliśmy 
po moje rzeczy robocze 
na Dock Street, gdzie 
miałem je zdeponowane 
w  workach marynar­
skich u kierownika Do­
mu Marynarza.

Życie i  praca n i  
r.John Hoppkinsonie”  o- 
kazały się męką. W ko­
tłowni, w zależności od 
rodzaju węgla bunkro­
wego, trzeba było naha- 
rować się ciężko lub 
bardzo ciężko. Jak mie­
liśmy węgiel bunkrowy 
z Barrydock, to w pale­
nisku tworzyła się cięż­
ka gęsta maż, że ledwo

ślojze można było z 
niej wyciągnąć. Trzeba 
było posiadać nie lada u- 
miejętności palacza, a- 
by utrzymać ciśnienie w 
kotle przy takim węglu. 
Jak znów był bunkier z 
Shields, to spalał się 
jak słoma i trzeba było 
nieraz po przeszło trzy 
tony walić łopatą do pa­
lenisk w ciągu cztero­
godzinnej wachty,, nie 
mając nawet czasu za­
palić papierosa.

Po dziś dzień wzdry- 
gam się jeszcze także na 
wspomnienie ceremonii 
mycia. Zaraz po prze­
kazaniu swojej wachty 
następnemu palaczowi 
każdy z nas napełniał 
swoje wiadro zimną wo­
dą z kraniku w kotłow­
ni, następnie upalał ko­
niec ślojzy do czerwo­
ności w lekko otwartym 
palenisku i  wsadzał go 
do wiadra z wodą, któ­
ra momentalnie stawała 
się wrzątkiem. Z tak 
przygotowaną wodą do 
mycia wyłaziło się z 
kotłowni po żelaznej 
drabinie do góry. Mycie 
odbywało się z reguły 
w kubryku. Można so­
bie wyobrazić, jak mu­
siała wyglądać ta nasza 
klitka , objętości nie 
większej jak dziesięć ma 
trów sześciennych, je­
żeli co cztery godziny 
każdy z nas zachlapy- 
wal ją w  koło, a tym 
bardziej jeszcze przy 
przechyłach statku.

No i to przyrządzanie 
sobie codziennie posił­
ków. Wspólna kuchnia 
znajdowała się w pobli­
żu śródokręcia, wyposa­
żona przez naszą kom­
panię okrętową w róż­
nej wielkości gary alu­
miniowe i patelnie. 
Dzień i noc stale ktoś 
coś sobie w  niej p itra- 
sił, oprócz kapitana i 
starszego mechanika, 
którym przyrządzał po­
s iłk i steward. I  bez nich 
korzystało z kuchni 
siedmiu ludzi z pokładu 
wraz z drugim oficerem 
oraz nas trzech pala­
czy, smarownik i drugi 
mechanik. Na dobitkę 
do tego wszystkiego do­
chodził jeszcze Roch ze 
swoją, ciągłą potrzebą 
zapełniania pustego żo­
łądka. Pobierane zalicz­
k i na żywność w każ­
dym porcie z reguły 
przepijał i potem w 
ciągu paru dni podróży 
łaził za nami i  warczał:

— No dajta trochę 
zryć, chłopaki. Przecież 
nie pozwolita, aby wam 

f: rodak zdechł z głodu 
na angielskim s‘ .tku! 
Jak nie data to zoba­
czyła, że wam figla spło- 
tom!

Roch. jak to Rochj 
chłopisko tęgie i rosłe, 
toteż byle czym nie 
można było zaspokoić 
jego żarłoczności. Skąd 
się wziął — nikt tego 
dobrze nie wiedział. Jed 
ni mówili, że uciekł z 
francuskiej Legii Cudzo 
ziemskiej, inni, że był 
po paroletnim wyroku 
na Świętym Krzyżu za

„niechcące”  zabicie szwa 
gra lupką drzewa, in ­
ni jeszcze, że uciekł 
z jakiegoś klaszto­
ru na Śląsku, gdzie 
praktykował za bracisz­
ka furtiana. M iał już coś 
ponad trzydziestkę. Spo 
kojny, opanowany z wie 
cznie kpiarskim uśmie­
chem dość ładnych nie­
bieskich oczu. O sobie 
nigdy nic nie mówił. Je 
go znaną powszechnie 
przywarą było płatanie 
tym, którzy weszli mu 
za pazury „fig lów” — 
jak mawiał. Niejeden 
już na nich' gorzko wy­
szedł. Nie oszczędzał w 
tym względzie nawet 
własnej żony. Pewnego 
razu latem biedna ta ko 
bieta w  przypływie mat­
czynej czułości powie­
działa mu, że ich trzy­
le tn i chłopak jest takie 
same diablę jak 1 ojciec. 
Gdy poszła w Gdyni na 
targ, a u sąsiadów pai 
piarze smarowali dach 
smołą, wsadził nagu­
sieńkie dziecko w becz­
kę ciepłej mazi, a na­
stępnie w  rozprutą pie­
rzynę i  puścił na pokój. 
Kobieta, gdy powróciła 
z miasta i  zobaczyła 
swojego chłopaka jak 
pryskał po podłodze na­
dziany piórami, załama­
ła ręce z rozpaczy i za­
wołała:

— Szatanie stary, coś 
narobił?

— Nie chciałaś anioł­
ka, to masz diabełka!

Na „Kościuszce” , kie­
dy mu ksiądz kapelan 
odmówił dawania kar­
tek na wódkę, to na­
stępnego ranka po wie­
czorze kapitańskim, pa­
sażerki, zakonnice , kla­
sztoru spod Rio de Ja­
neiro, które przyszły 
prosić kapelana o od­
prawienie pożegnalnej 
mszy świętej na pokła­
dzie, znalazły w księżej 
kabinie spitą do nieprzy 
tomności stewardessę.

Felek Barłoga, który z 
Rocha najbardziej sobie 
pokpiwał, zerwawszy 
się pewnej nocy z koi na 
wachtę, znalazł swoje 
buty robocze przybite w 
kubryku do pokładu pię 
ciocalowyml gwoździa­
mi.

Bieliźniarka na „Pu­
łaskim”  odmówiła mu 
raz wym iany pościeli 
okropnie zabrudzonej 
pyłem węglowym z ko­
tłowni. Niedługo potem 
przez trzy  noce z rzędu 
ganiała z wypiekami na 
twarzy myszy w swojej 
kabinie.

Przez cztery tygodnie 
ratowaliśmy go jakoś z 
Rychlickim  od głodo­
wego wyczerpania. Ale 
gdy wreszcie Poldkowi 
pożarł całą kurę, a mnie 
w ten sam sposób za­
ła tw ił cały zapas upie­
czonego schabu — po­
stanowiliśmy więcej się 
z nim nie cackać. Po­
wiedzieliśmy mu otwar­
cie, że jak zajdziemy do 
Blyth, to weźmiemy od 
niego część zaliczki i  
kupimy mu prowiant 
na powrotną drogę. Je­
żeli nam nie da pienię­
dzy — będzie głodował 
do Londynu, i  to nieod­
wołalnie.

Po przybyciu do B ly tłi 
nadaremnie jednak szu­
kaliśmy Rocha po stat­
ku, aby mu wydrzeć 
trochę pieniędzy na za­
kup prowiantu. Złapał 
zaliczkę i przepadł bez 
śladu. Znaleźliśmy go 
dopiero w barze „White 
Horse” , gdy wracaliśmy 
ze swoim prowiantem 
na statek. Dawał w ła­
śnie jakiejś staruszce 
po pół korony (dwa i  pół 
szylinga) na podwójne 
porcje whisky, które 
Angielka z westchnie­
niem do Pana Boga: 
„Easily come, easily go” 
(łatwo przyszło, łatwo 
poszło!) pieczołowici*

wychylała kielich po 
kielichu, aby w końcu 
zwalić się pod bufet.

— Co ty wyrabiasz, 
wariacie jeden? — wpa­
dłem na niego.

— Ano — zamruczał 
spitym głosem — utrwa­
lam przyjaźń między- 
aliancką!

— Czekaj, będziesz ty 
utrwalał swoją przyjaźń, 
jak tylko wyjdziemy w 
morze i nie będziesz 
m iał co żreć! ■— zawo­
ła ł zirytowany Rychli­
cki.

Po drodze na statek 
zaopatrzyliśmy się obaj 
z Poldkiem w silne 
kłódki do swoich szafek 
i  tak zeszliśmy do por­
tu. Przez pierwsze dwa­
dzieścia cztery godziny 
w  morzu Roch parował 
wyj itą  gorzałą, niewie­
le mając ochoty na je­
dzenie. Przez następną 
dobę zaczął się wiercić 
z głodu. Trzeciego dnia 
gnany głodem wpadł do 
załogi pokładowej, którą 
stanowili młodzi Szko­
ci, aby mu dali coś do 
jedzenia. Gdy tylko im 
wytłumaczył, jak potra­
f ił,  o co mu Chodzi — ci 
w odpowiedzi złapali za 
noże i  przepędzili go z 
kubryku. Wszystkich ob 
skoczył, nie wyłączając 

-kapitana i starszego me­
chanika. U nikogo nic 
nie wskórał. A  tu  kon­
wój jak na złość posu­
wał się kursem na Lon­
dyn, co rusz, to z k ilku ­
godzinnymi postojami.

Czwartego dnia po po 
łudniu, po przekazaniu 
m i wachty w kotłowni, 
zawył:

— Dajta do cholery co 
żryć, bo takiego wam 
spłatam figla, że będzie 
cie pamiętali wszyscy 
do śmierci!

— Zmiataj z kotłow­
ni — odrzekłem — bo l  
tak nic nie zyskasz!

Dochodziła może trze­
cia po południu, jak do­
biegł mnie z gretihgów 
nad kotłownią przeraźli­
wy wrzask stewarda:

— Tony quick upl 
(Tony, pędem do góry!).

Na tego rodzaju we­
zwanie w czasie wojny 
na morzach, rzecz zro­
zumiała, każdy reaguje 
błyskawicznie, tyra bar­
dziej na dole w kotłow­
n i Bez namysłu cisną­
łem łopatę, którą w ła­
śnie podrzucałem węgiel 
do paleniska i  co tchu 
wypadłem na pokład. 
Szybki rzut oka na stat 
k i w konwoju pozwolił 
stwierdzić, że nic strasz 
nego nie dzieje się w  
pobliżu. Pogoda wspa­
niała, słońce świeci, 
Roch z papierosem w u- 
stach siedzi spokojnie 
na drugiej ładowni, a 
pozostała załoga z wy­
krzywionymi ze strachu 
gębami stoi zgrupowa­
na po przeciwnej stro­
nie statku z wzrokiem 
utkwionym w  kuchnię.

— Co się stało? — rzu 
ciłem pytanie stojącemu 
obok stewardowi.

— Zobacz, co ten sza­
leniec wyrabia w kuch­
ni! — odrzekł.

Skoczyłem do kuchni. 
Ale jak prędko tam wpa 
dłem, tak jeszcze szyb­
ciej z niej wyleciałem.

W naszej kuchni duży 
piec żelazny na węgiel 
prawie całą swą górną 
połową rozżarzony był 
na czerwono, a na jego 
płycie, aż białej od ża­
ru, w dużym aluminio­
wym garze na zupę, w 
bulgocącej z dzikim szu 
mem i sykiem wodzie 
podskakiwały dwa po­
ciski od naszego siedem 
dziesięciopięciomilimetro 
wego działka. Roch 
postanowił widocznie 
przyrządzić nam obiad, 
jakiego by się nie po­
wstydził sam szatan z 
czeluści piekieł.

W M  Cfi iz  wyrąbią»«!
I  TEKI WYRÓŻNIONY CH PRAC UCZNIÓW, LIC. PLASTYCZNEGO 
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człowieku? — rzuciłem 
się z krzykiem na nie­
go.

— Dajta co zeżreć i 
to pryntko, bo jak nie, 
to wom cała kuchnia 
wyleci w powietrze!

— Co on mówi? — 
zawołali wszyscy z ka­
pitanem na czele.

— Jedzenia żąda! —» 
wrzasnąłem.

Kto żyw pędem sko­
czył do swojej kabiny i 
co miał najlepszego do 
jedzenia przyniósł Ro­
chowi, nie wyłączając 
kapitaną i starszego me 
chanika.

Teraz Roch, widząc 
się tąk wspaniale za- 
prowiantowanym, ma­
jestatycznie podniósł 
swą rosłą postać, udał 
się do kuchni i zą chwi­
lę gar z gotującymi się 
w  nim pociskami w y­
rzucił za burtę. Na resz- , 
tę podróży był dobrze 
zabezpieczony!

Zaraz po przybyciu 
do Londynu kapitan 
zwolnił Rocha, a gdy o- 
puszęzał statek, cała za 
łoga odprowadziła go 
daleko za bramę porto­
wą z obawy, aby jesz­
cze nie zawrócił.

Upłynęły dwa lata. W 
1942 roku przebywałem 
na lądzie w naszym Do 
mu Marynarza w Liver- 
poolu na Crockstat Road, 
gdzie byłem przedstawi­
cielem Związku M ary­
narzy. Pewnego popo­
łudnia zjawił się tam 
Roch.

— O, dobrze, że cię tu 
spotkałem — rzekł, gdy 
mnie zobaczył. — Po­
życzysz mi pięć funtów!

A widząc moją zasko 
czoną minę dodał:

— Ty jesteś dobry 
chłopok i  jo ciebie łu ­
bie. Nie bój się, dom cl 
fant w zastaw. Tu mosz 
kartkę, na której star­
szy oficer Dumania z 
„Katowic”  pokwitował 
swoim podpisem, że po­
życzył ode mnie dwa­
dzieścia funtów i  które 
jest mi - winien. Napi­
szesz do niego, to cl 
przyśle, on jest porząd­
ny chłop. Jo teraz jez- 
dym na norweskim stat 
ku.

Wziąłem od Rocha 
brudną i pomiętą kart­
kę, wydartą z notesu, 
na której było wypisane 
pokwitowanie. Chcąc nie 
chcąc zaryzykowałem 
pięć funtów i pożyczy­
łem je Rochowi bez żąd 
nej nadziei na zwrot.

— A jak Rochu wy­
glądają u ciebie sorawy 
związkowe? Należysz do 
Związku? —; zapytałem.
. Nie!
1 — No to co ty  sobie 
myślisz?

— To jak ci Dumania 
przyśle te dwadzieścia 
funtów to wpisz mnie 
do związku i potrąć 
składki od początku 
wojny!

Wziął pięć funtów i 
u lotn ił się. W Jakiś cza* 
później napisałem do st, 
Oficera Dura ani 55! anra*

wie tych dwudziestu 
funtów. Nie upłynęły 
dwa tygodnie, jak listo­
nosz doręczył mi prze­
słane z podziękowaniem 
pieniądze. Było to dla 
mnie przyjemnym za­
skoczeniem. Po odlicze­
niu dwóch funtów wpi­
sowego do związku i 
składek po dziesięć szy­
lingów miesięcznie nd 
początku wojny oraz 
moich pięciu, pozostało 
dla Rocha dwa i pół 
funta.

Znów minęło parę ty­
godni, kiedy Roch poja­
w ił się w Domu Mary­
narza.

— Dostałeś pieniądze 
od Dumani? — zapytał, 
gdy mnie zobaczył.

— Tak, dostałem!
— No to — rzekł do 

stojących obok Koli, 
Romka Kadłubańskiego, 
Chąluka i  Stacha M i­
chalskiego — zapraszam 
was na wypitkę!

Kiedy mu wręczyłem 
pozostała resztę, t j.  dwa 
i pół funta — krzyknął 
zdumionym głosem:

— To tylko tyle zo­
stało?

Gdy mu wszystko wy 
liczyłem, zawołał:

— Ale mi figla spła­
tałeś! Oj, nie zapomnę 
jo ci tego do śmierci!

Wziął pieniądze i zwró 
c ił się do przed chwilą 
zaproszonych na bibkę-

— Z tym, to nie ma co 
pokazywać się w barze! 
Nawet po jednym du- 
blu nie wystarczy dla 
każdego!

I  ruszył w  kierunku 
miasta.

Staliśmy Jeszcze przed 
bramą, jak powrócił, 
niosąc w  ręku ładnie 
zapakowaną i przewią­
zaną niebieskim cznur- 
kiem paczkę.

— Masz jako prezent 
za figla, coś m i spłatał! 
— rzekł do mnie. Wszy­
scy odskoczyliśmy prze­
zornie na bok z obawy 
o zawartość paczki. Do­
brze znaliśmy jego ka­
wały.

— No bierz, co się 
namyślasz?

Po małym wahaniu 
przemogłem się i ostroż 
nie zabrałem od niego 
paczkę. Okazała się nad 
podziw lekką.

Rozpakuj! — zawołał 
któryś ze śmiechem.

— Zobaczymy jakim 
cię prezentem Roch ob­
darzył.

Zachowując ostroż­
ność rozpakowałem. We 
wnątrz Znajdowała się 
przepiękna męska lnia­
na, szara koszula, za któ 
rą z całą pewnością za­
płacił przynajmniej dwa 
i  pół funta.

Obejrzałem się za Ro­
chem, pragnąc mu za 
nią szczerze podzięko­
wać.

Nie było go już przy 
nas. Ujrzeliśmy, jak soo 
kojnym krokiem odda­
la ł s?ę w kierunku mia­
sta 1 wkrótce zniknął 
nam za rogiem.

ANTONI
KOŁODZIEJ
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STOCZNIA JACHTOWA W SZCZECINIE 
ul. Światowida 6

z a w i a d a m i a

jo otwarciu z dniem 1 września

Klasy szkutniczej
(BUDOWA JACHTÓW I  LODZI)

przy,

Szkole Zawodowej Zakładu Doskonalenia Zawodowego 
W Szczecinie, pl. Kilińskiego 3 — pokój 310

Zapisy przyjmuje się codziennie do dnia 26 czerwca br. 
Egzaminy wstępne odbędą się w dniu 27 czerwca br. 
Warunek przyjęcia —

ukończenie 7 klaś szkoły podstawowej.

P R Z E T A R G
K o p a ln ia  W ęgla  K a m ie n n e g o  „ V ic to r ia ’* w  
W a łb rzych u , u l.  M . K o s te ck ie go  og łasza prze­
ta rg  na budow ę, z m a te ria łu  w y k o n a w iy , ośrod 
k a  k o lo n ijn e g o , na  300 m ie jsc  w  Ja ro s ła w cu , 
pow . S ła w n o , w o j. K o sza lin . T e rm in  rozpoczę­
c ia  b u d o w y : w rze s ień  1362 r . T e rm in  ukończe­
n ia  b u d o w y : m a j 1961 r . W  p rze ta rgu  mogą 
brać ud z ia ł p rze d s ię b io rs tw a  państw ow e. D oku 
m en tac ja  do w g lą d u  w  dz ia le  in w e s ty c ji K o ­
p a ln i „ V ic to r ia ” . O fe r ty  sk ład ać  na adres: K o 
p a ln ia  „ V ic to r ia ” , W a łb rz y c h , do d n ia  15 llpca  
1962 r .  K o p a ln ia  zastrzega sob ie p ra w o  w y b o ru  
o fe re n ta . 3002-K

Chcesz budować jachty, mieć popłatny zawód oraz 
zagwarantowaną pracę w Stoczni Jachtowej, 

spiesz ze zgłoszeniem.

Uczniowie będą m ieli tygodniowo trzy dni nauki teore« 
tycznej, a trzy dni praktyki w Stoczni.

Przetarg nieograniczony
na wykonanie kapitalnego remontu pleców i instalacji 

c, o. .w magazynach i budynku administracyjnym 
Składnicy Okręgowej Szczecin-Dąbie

o g ł a s z a

SZCZECIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM 

Szczecin-Dąbie, ul. Letnia 20
a W  przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i  prywatne.
Termin wykonania — 30 sierpnia br.

Oferty w  kopertach zalakowanych składać do 'dnia 
8 lipca 1962 r.

Informacje oraz dokumentację do wglądu otrzymać 
można w  pok. n r 14. 3115-K

Przetarg nieograniczony
na wykonanie elewacji budynku administracyjnego 

i  malowanie pomieszczeń biurowych

o g ł a s z a

SZCZECIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM 

Szczecin-Dąbie, ul. Letnia 20

W  przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i  prywatne. _

Termin wykonania — 30 lipca br. _ ! _ 
Oferty w  kopertach zalakowanych składać do dnia 

2 lipca br.
Informacje oraz dokumentację do Wglądu otrzymać 

można w  pok. n r 14, 8115-K

Dnia 20 czerwca 1962 r. smar!

d?RACOWNiCY,
flAXS2AAk¿UWlAX¿i)

PO W S ZE C H N Y  D om  T o w a ro w y  w  Szczecinie 
p rz y jm ie  od zaraz k ie ro w n ik a  m ag azyn ów  (bez 
m a te ria ln e j od po w ied z ia lno śc i) i k ie ro w n ik a  
bra nżo w e go  b ra n ż y  p rze m ys ło w e j. R e fle k tu ­
je m y  n a  s i ły  o p e łn y c h  k w a lif ik a c ja c h  zaw o­
do w ych . W a ru n k i p ra c y  1 p ła c y  do om ó w ie n ia  
na m ie j ic u .  Z g łoszen ia  p rz y jm u je  k ie ro w n ik  
k a d r  Pow szechnego D o m u  Tow a ro w eg o , Szcze­
c in , A L  N ie p o d le g ło śc i n r  60. 3105-K

1 IN S P E K T O R A  na d zo ru  In s t. la n l t . ,  2 r e fe ­
re n tó w  A d m in is tra c j i  D om ów  M ie szka ln ych , 
te c h n ik ó w  b u d o w la n ych , k ie ro w n ik a  A d m in i­
s tra c j i  D om ów  M ie szka ln ych  1 g łó w ne go ks ię ­
gow ego do  zak ła du  rem on tow e go , p rz y jm ie  od 
zaraz D Z B M  Szczecin -  p o go dn o , uL  P io tra  
S ka rg i 30. , 3106-G

K S IĘ G O W Ą  do  ks ięgow ośc i bu dże to w e j o raz 
in s p e k to ra  do  W y d z ia łu  G o spo da rk i K o m u ­
n a ln e j i  M ie szka n io w e j, z a tru d n i P re zyd iu m  
D z ie ln ic o w e j R ad y N a ro d o w e j Szczecin - P o­
go dn o, uL  M ic k ie w ic z a  69. Z g łoszen ia  w  pok. 
n r  9* ai09-K

ś-"t" p .

Witold Klemens 
Horoszewicz

ab so lw e n t A k a d e m ii H a n d lo w e j w  Le o d iu m  
u ro d z o n y  w  K o ń sk ich  d n ia  20.XI.1902 r ,  

z m a r ł na g le  20 czerw ca 1962 r .
M sza św ię ta  za sp o k ó j Jego duszy odbę­
dz ie  się w  kośc ie le  Serca Jezusowego w  po ­
n ie d z ia łe k  dn. 25. V I . o godz. 7-e j rano. 
W yp ro w a d ze n ie  z w ło k  z tegoż kośc io ła  na­
s tą p i o  godz. 16 n a  C m entarz  C e n tra ln y .

O bo lesn e j s tra c ie  zaw ia d a m ia ją  
R O D Z IN A  I  P R Z Y JA C IE L E  

4676-G

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P racy  W yro b ó w  B u d o w la n ych  
i  D rze w nych  „P re fa -M a t”  w  Szczecin ie, za 
tru d n i n a ty c h m ia s t n a s tę pu ją cych  p ra c o w n i­
k ó w : in ż y n ie ra  bu do w lan ego — na  s ta n o w is ­
ko  k ie ro w n ik a  la b o ra to r iu m  be to nó w , in ż y ­
n ie ra  lu b  te c h n ik a  bu do w lan ego  — na s ta no ­
w isko  k o n tro le ra  te chn iczn eg o, księgow ego — 
na s ta no w isko  zastępcy g łó w ne go  księgow ego, 
te c h n ik a  m ech an ika  • e n e rg e tyka  — na s ta ­
no w isko  g łó w ne go m echan ika . W a ru n k i p racy 
i p ła cy  do o m ó w ie n ia  w  Z a rządz ie  S p ó łd z ie l­
n i,  Szczecin, u l. K u jo ta  6 m 8. 3107-K

1 M A G A Z Y N IE R A  ze ś re d n im  w yksz ta łce n ie m  
p rz y jm ie  od zaraz P a ń s tw o w y  O środek M aszy­
no w y w  M ie rz y n ie  k /S zczec ina  — p łaca l  800 
zł m ies ięczn ie  p lus p re m ia , do jazd  do p ra cy  
tra m w a je m  l in i i  8 w  k ie ru n k u  G um iem iec z 
G u m ie n iec  do M ie rzyn a  au tobusem  Z ak ła du .

3108-K

M A G A Z Y N IE R A  m o ż liw ie  ze zna jom ością
sp rzę tu  geodezy jnego, z a tru d n i od zaraz W o­
je w ó d zk ie  P rzed s ięb io rs tw o  G eodezy jne  Gosp. 
K o m u n , w  Szczecin ie, uL  B ro n ie w sk ie g o  n r  5. 
W ym a ga na p ra k ty k a  oraz śred n ie  w y k sz ta łce ­
n ie . W a ru n k i p ra cy  i  p ła cy  do o m ó w ie n ia  w 
S e k c ji K a d r  P rzed s ięb io rs tw a . 3110-K

D OM  H a n d lo w y  „D e lik a te s y ”  w  Szczecin ie za­
t r u d n i 1 re f. ro z lic ze ń  (kob ie tę ), ze zn a jo ­
m ośc ią  ks ięg ow o śc i i  1 m ag azyn ie ra  opako ­
w ań  (m ężczyznę). Zgłoszen ia  D H  „D e lik a te s y ”  
w  Szczecinie, A l.  W o jska  P o lsk ie go  52.

3111-K

2 S P A W A C Z Y  (e le k try c z n y c h  1 au to ge n), 8 
ś lusa rzy  (św iadectw o czeladn icze) na w y ja z d  
do  G dańska (h o te l zap ew n ion y) oraz 20 p ra ­
c o w n ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , 10 m u ra rz y  
szam o tow ych  czerw on ych  (św ia de c tw o  cze la d n i­
cze) p ra ca  w  w o je w ó d z tw ie  szczec ińsk im  1 k o ­
sza liń sk im , z a tru d n i P ra e d s ię b ta rs tw o  B u do­
wy G a zow n i O d dz ia ł B u d ó w  Szczecin. W y n a ­
g rodzen ie  .wg U k ła d u  Z b io ro w e g o  w  B u d o w ­
a ć  w ie , 3015.K

C E N T R A L A  H a n d lu  Z ag ra n iczn eg o „W ę g lo ­
koks” , O d dz ia ł M o rs k i w  Szczecin ie, A r m ii  
C ze rw on e j 18 a, z a t ru d n i p ra c o w n ik ó w  um ys ło ­
w y c h  n a  s ta n o w iska : k ie ro w n ik ó w  s e k c ji, i n ­
s tru k to ró w  h a n d lo w y c h  i  k o n tro le ró w  p o r to ­
w ych . W ym a ga ne w yksz ta łce n ie  w yższe, lu b  
śred n ie  % p ra k ty k ą  w  P rzed s ięb io rs tw ach  P o r ­
to w ych  lu b  H a n d lu  Z ag ran icznego oraz z n a jo ­
mość Językó w  obcych. Zg ło szen ia  p rz y jm u je  
S e k re ta ria t P rzed s ięb io rs tw a . 4678-G

3 C H O L E W K A R Z Y , z a tru d n i od zaraz S pó łdz le l 
n la  P ra c y  S zew skie j „W o ln o ś ć ’« w  Szczecinie, 
u l. K ra s iń sk ie g o  101. P ra c a  a k o rd o w a , za ro be k  
po w yże j 2 000 zL  3117-K

Z A T R U D N IĘ  trzech m a la rz y  J e L  72-331.
4540-G

Witold Horoszewicz
długoletni pracownik'

Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w  Szczecinie.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 czerwca br. o godz.. 16 
na Cmentarzu Centralnym,

o czym zawiadamiają w  głębokim ła ta

PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI 
OGRODNICZO-PSZCZELARSKIEJ W SZCZECINIE

8114-K

S przedaż
S A M O C H Ó D  osobow y 
M oskw icz  401, sprzedam . 
M azu rska  21 m  6 do 
godz. 15.  4670-G

T A K S O M E T R  „ A r g o "  
sprzedam . T ra u g u tta  150

W  to dZ - ° d 1,_21-i671-G

S A M O C H Ó D  P-70, sprze 
dam . Szczecin, u l. K a ­
szubska 53, godz. 15— 
17, P a rk in g . 4619-G

SA M O C H Ó D  R e n a u lt 
D au p h ln e , sprzedam . 
Szczecin, u l. K o p e rn i­
ka  3 — P a rk in g , godz. 
17-19. 4618-G

dam . T e l. 73-273.

ftllERUCHOMOSCll

BRACAI
O P IE K U N K A  do dziec­
ka  1 1/2 ro k u  po trze b ­
na  od  zaraz. N ie m ce w i­
cza 37 m  4, te l.  474-41.

4667-G

P O S ZU K U JĘ  gosposi do 
5-le tn te go  ch łopca , te l. 
37-358 od godz. 17.

4088-G

D y re k to ro w i szp ita la  
im . R yd yg ie ra , d r 
R. P ilc h o w i, d r  B ło ń  
s k ie m u , leka rzo m , 
oddz. po łożn iczego 
oraz pe rson e low i, 
serdeczne p o dz ię ko ­
w a n ie  za tro s k liw ą  
op iekę 1 pom oc, 

sk łada
Bożena Z A JĄ C  

z córeczką
4678-G

nOKAŁE]
P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  
s u b lo ka to rsk ie g o , n a j­
c h ę tn ie j na Pogodn ie. 
T e l. 70-793 od 18.

K A W A L E R  poszuku je  
p o k o ju  w  śródm ieśc iu . 
T e l. 84-27. 4674-G

Grzejniki
gazowe

(średn ie , duże)

zakupi
P L A C E  pod W arszaw ą, 
d o b ra  ko m u n ika c ja , 
d rze w a  ow ocow e , św ie r 
k t  — sprzeda o k a z y jn ie  
W łaśc ic ie l. A n d rz e j G in ­
te r ,  G o łków , k /P ia secz-

W

M G R  Snż. poszuku je  po 
życzk i 15 000 z ł n a tych ­
m ia s t. W a ru n k i dobre  
do  o m ó w ie n ia . O fe r ty , 
B iu ro  Ogłoszeń, p lac

S P Ó Ł D Z IE L N IA  
L E K A R Z Y  

S P E C JA L IS T Ó W  
A le ja  W o jska  
P o lsk ie go 42. 

_______________ 8113-K

TEATRY
P O L S K I — „B a rb a ra  I ,  I I ,
I I I ”  g. 16, 19.30. 
w s p ó ł c z e s n y  — „D a m y  i  
h u z a ry "  g. 16, 19.30. 
O P E R E T K A  —■ „ B łę k itn ą  m as- 
k a ’-’ g. 15.

________________ S

KINA
KO SM O S — „ K r y p to n im  Cice 
r o ”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30,
21 — U S A  — od  la t  12 (n ie ­
dz ie la  i  p o n ie d z ia łe k ).
D E L F IN  — „B e s t ia ’! g. 14.15,
16.30, 18.45, 21 —  w ęg. — od
la t  16; p o n ie d z ia łe k : „M a n n e - 
k e n  P is ”  g. 10, 12, 14.15, 16.30, 
18.45, 21 — ho l. — od  la t  12. 
B A Ł T Y K  — „ C z ło w id k  zza 
b iu rk a ”  g. 11.10, 13.30, 15.50,
18.10, 20.30 — w ł.  — od la t
16; p o n ie d z ia łe k : „M e lo n ik  i  
m u zy ”  g. 11.10, 13.30, 15.50,
18.10, 20.30 —  an g . — od la t  12. 
OG R O D O W E — „M ło d e  lw y ”  
g. 22.30 — U S A  — panoram . 
TE N IS O W E  — „D y liż a n s ”  g*
22 — U S A .
P O L O N IA  — „S O S  T ita n ic ’« 
g. 13.30, 16, 18.30, 21 — ang. 
„od la t  12; p o n ie d z ia łe k ; g.* 11,
13.30, 16, 18.30, 21.
P IO N IE R  — „ T ró jg ło w y  sm ok ’« 
g. 13, 15 — „ L o u is  A rm ­
s tro n g ”  g. 17 — „Z u za n n a  1 
ch ło p cy ”  g. 19, 21 — po i. — 
od la t  16; p o n ie d z ia łe k : „P rz y  
go dy  S indbada Ż e g la rza ”  g. 10 
— „N a rzeczo na  d ż y g itŁ ”  g. 
11, 13, 15 — „L o u is  A rm s tro n g ’! 
g. 19. 21.
M U Z A  (P om o rza ny) — „P rz y ­
gody T o m ka  S a w ye ra ”  g. 15.30,
17.30, 19.30 — U S A  — od la t
10.
P R O M IE Ń  — „ J a k  się m ło d y  
N osz ty  że n ił”  g. 14, 16, 18, 20 
w ęg. — od la t  16.
S A L A  M R N  — „U rze czo n a ”  
g. 16, 18.30, 21 — U S A  — Od 
la t  18.
M A R S  — „A n a to m ia  m o rd e r­
s tw a ”  g. 17, 20 — U S A  — od
la t 18.
F A L A  — „ A lb a  R eg la”  g. 14,
16.10, . 18.20, 20.30 — w ęg. — 
od la t  16.
ECHO (K rze ko w o ) — „W y z w a ­
n ie ’! g. U , J8, ■ ew W ł, r *
od lat

M E W A  (Ż e lechow o) — „G d z ie  
d ia b e ł n ie  m oże”  g. 16, 18, 
20 — czeski — od la t  12. 
Ś W IT  (S k o lw in )  — „ K r ó l  
s trze lcó w ”  g. 18, 20 — czeski
— od la t  12.
S T Y LO W E  (H u ta  Szczecin) — 
„Ś n ie g i K il im a n d ż a ro ”  g. 15.30, 
17.40, 19.50 —. U S A  — od  la t  
16.
Ż E G L A R Z  (G olę c in o) — „V e ra  
C ru z ”  g. 15 — „ J u t r o  p re m ie ­
r a ”  g. 17, 19, 21 — po i. — od 
la t  16.
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )  — 
„ D r u g i b rze g ’! g. 14, i 6, 18 — 
po i. — od  la t  12 — pa no ram .
— „C z ło w ie k  ze s ło m y ’! g. 20, 
- -  w ł. — od la t  18.
P R Z Y JA Ź Ń  (D ą b ie ) — „D o t­
kn ię c ie  n o cy ”  g. 16, 18, 20 —. 
po i. — od la t  16.
H U T N IK  (S to łczyn ) — „C z a r ­
n y  O rfe usz”  g. 15.45, 18, 20.15,
— fra n c . —  od  la t  16.
B A J K A  (P o lice ) — „ W o jn a  ł  
p o k ó j”  g. 15, 19 — U S A  — 
od  la t  12 ( I I  części).
1 M A J  (Ż ydów ce ) — „D w a j 
pa no w ie  N ”  g. 15, 17, 19 — 
p o i. — od la t  16.
M A R Z E N IE  (W ie lg ow o) — 
„ J a k  się m io d y  N osz ty  że­
n i ł ’! g. 16, 18 - -  w ęg . od  
la t  16,

D E L F IN  — „P ęch erz , S łom ka , 
Ła pe ć”  g. 10, 11, 12, 13. 
B A Ł T Y K  — „ B a jk a  o sm o ku ”  
g. 10.
P O L O N IA  — „T a je m n ic a  s ta ­
re j k o p a ln i”  g. 10, 11.45. 
P IO N IE R  — „D a m a n ”  g. 10, 
11, 12.
M U Z A  — „P rz y g o d y  n ie dź­
w ia d k a ” . g. 14.30.
P R O M IE Ń  — „ M il io n y  na  w y ­
sp ie”  g. 10, 12.
S A L A  M R N  — „N ie zg ra b n e  
s ło n ią tk o ”  g. 13.30, 14.30. 
M A R S  — „S k a rb  czarnego 
Ja cka ”  g. 11, 12.
F A L A  — „S u se łe k  1 G u zd ra ł- 
k a ”  g . 13.
ECHO — „C za ro d z ie jska  becz­
ka ”  g. 15.
M E W A  — „D z ie ln e  kae są tko ”  
g. 14.
Ś W IT  — „D z ie w czyn a  z 
Im e n h ”  g. 15.
S TY LO W E  — „P a n  K o re k ’! 

I e GLAP* mi. „ęiaąca BiJKlft”

S Z M A R A G D O W E  — „P rz y g o -  
da w  K o sm osie”  g. 13. 
P R Z Y JA Ź Ń  —  „K rz e s iw o ”  g< 
14.
H U T N IK  — „S ze w czyk  K o p y t­
k o ”  g. 13.30.
B A J K A  —  „ N ie z w y k ły  dz ie ń ’* 
g. 14.
1 M A J  — „ M i l io n  w  w o rk u ’!
g. 13.
M A R Z E N IE  — „N ie ś m ie rte ln y  
g a rn iz o n ”  g. 14,

R E P E R TU A R  K IN  — na pod­
s ta w ie  In fo rm a c ji  W Z K ,

F O T O P LA S T Y K O N  —  W o j. 
Po l. 36 — „C ze chos łow acja
w spó łczesna”  g. 10—21,

13 M U Z  — p l.  Ż o łn ie rza  2 ¿3 
da ns in g  g. 19.
TP P R  — w o j.  Po l. 66 -  f i lm  
„N ie b o  bez m iło ś c i"  g. 18, 
20 — ju g .
G A R N IZ O N O W Y  — W a w rzyn ia  
ka  5 — o p ow ia da n ie  d la  dz ie ­
c i „R y b a k  i  gen iusz”  i  f i lm  
„K s ię ż n ic z k a  i  n ie d źw ie d ź ’! 
g. 17.
K O N T R A S T Y  — W a w rz y n ia k a  
7 a — po żegna lny w ieczo re k  
ta ne czny  g. 20.
P IW N IC A  — N iep od le g ło śc i 19 
-r- dans ing  g. 18.
P T T K  — pl. L o tn ik ó w  — czyn 
n y  od g. 9—22.
K O M E N D A  C H O R Ą G W I — 
O g iń sk ieg o 15 — k o n k u rs  na 
k lu b o w e g o  Picassa g. 16. 
ŁĄ C Z N O Ś C I — D w orcow a  20 
— d la  d z ie c i „M o rz e  — nasze 
m orze ”  1 f i lm y  g. l i ;  w ieczo­
re k  ta neczny g. 19. 
S P Ó ŁD Z IE LC Ó W  — W o j. Pol. 
20 — w ie czo re k  ta ne czny  g.

M U Z E U M  —  S ta ro m łyń ska  27
— m a la rs tw o  po lsk ie , ś red n io ­
w ieczna sz tu ka  po m orska, re ­
nesansowe s tro je  ks iążą t szcze 
c iń sk ich  g. 10—16.
W A Ł Y  CHRO BREGO 3 — w y ­
s ta w y  m o rsk ie , p rzy rod a , 
a rch eo lo g ia  g. 10—18.
GDWĄ en Staromłyńska 27 ¿4

W ystaw a m a la rs tw a  Jerzego 
N ow o s ie lsk ie go  g. 10—16. 
Z A M E K  — W o jew ó dzka  w y«  
staw a , ,X X - le c ie  PPR na Po­
m orzu  Z ach od n im ” , w spó łcze* 
na p la s tyka  u ży tko w a  g. 10—18* 
13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rza  2 -« 
m a la rs tw o  R om ana M erzow l«  
cza g . 11. .¿i

SZPITALE
M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ «  
C Y — św . W o jc iech a 7.
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii Lu«
be łsk ie j.
P O R A D N IA  IN T E R N IS T Y C Z ­
N A  — W o j. Po l. 72 — g. 10—14 
P R Z Y C H O D N IA  STO M A TO LO ­
G IC Z N A  — P ia s tó w  1 — g* 
9—12,

APTEKI
N R  3 —  P ia s tó w  60 — te ł*  
465-17.
n r  !  -  R ooseve lta 58 — te L  
353-32.

TELEWIZJA
(P ro g ra m  szczeciński)

13.50 — p ro g ra m  d n ia , 13.55 
„ Z n a k  Z o r ro ” , 14.50 — polska; 
k ro n ik a  f i lm o w a , 15 — „ N ie ­
d z ie ln a  b ie s iad a ” , 15.40 — „P o j 
ra n e k  m uzyczn y ” , 16.20 -4  
„D is n e y la n d ” , 17.05 — w id o ­
w is k o  d la  dz ie c i sta rszychl 
„K u b a ” , 18.30 — p ro g ra m  es trą  
d o w y  „S p o tk a n ie  nad D u n a j­
cem ” , 19.30 — d z ie n n ik  T V ,
20 — „N ie d z ie la  spo rtow a” ,
20.30 — m ię d zyn a ro d o w y  tu r ­
n ie j ta ńca  to w a rzysk ie g o , 21 
M ię d z y n a ro d o w y  F e s t iw a l T e­
a t ró w  L a le k , 21.50 — „10 m i­
n u t  red . sp o rto w e g o ", 22 
D O B R A N O C , , ,  -

(Program  berlińsk i) 1

Sl s= w id o w is k o  d la  dz ie c i od  
la t  6; d la  dz ie c i od la t  19 
„H is to r ia  z pszczo łam i” , 12 - -  , 
p o ra d y  d la  fo to a m a to ró w , 13
— w eso łe c ie k a w o s tk i, 13.45 — 
p rze g ląd  ty g o d n ia , 14 — audyi 
c ja  d la  w s i, 15 — k o n fe re n c ja  
w  sp ra w ie  m ię d zyn a ro d o w ych  
re g a t żeg la rsk ich , 19.55 — po­
z d ro w ie n ia  te le w iz ji  dziecię« 
c e j, 20 — sp o rt 1 m u zyka ,
20.30 — k ro n ik a , p rze g ląd  w y ­
darzeń, 21 — m agazyn op e re t­
k o w y  „N o c  w  W e n e c ji’ !, 22.2#
— „M o je  w ie rsze  są m o ją  
b ro n ią ” , 23 — s łow o  o  sporcie*

P O N IE D Z IA Ł E K

11 -« k ro n ik a , 11.28 -»  „Uustręp 
w an e  w y d a n ie ” , 12.45 — sp o rt 
1 m uzyka , 13.15—test, 14.30—f i lm  
„ N ie  za p o m n ijc ie  o m o je j T r u  
dz ie ” , 17 — w id o w is k o  d la  dz ia  
c i od la t  8, 19.45 — o m ó w ie ­
n ie  p ro g ra m u , 19.55 — pozdro­
w ie n ia  te le w iz ji  dz ie c ięce j, 2#
— „ W  24 g o d z in y  p ó źn ie j” ,
20.25 — prognoza po gody, 20.34
— k ro n ik a , przeg ląd  w yd a rze ń ,
21 — d la  m iło ś n ik ó w  s ta ry c h  
f i lm ó w  „P o c ią g  od jeżdża A B ” ,
22.25 — „C z a rn y  k a n a ł” , 22.4S
— „D z ie ń  Jak co dz ie ń ” ; ostał; 
n ie  w iad o m o śc i k r o n ik i,

RADIO
W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.«, 
17, 21, 23.50.

SERW IS R Y B A C K I: 21.20. 
S Z C Z E C IN : 7.50 — „N a  m o r­
s k ie j f a l i ” , 8.10 — m agazy l* 
w o js k o w y , 10 — kw a d ra n s  p io  
senek, 10.15 — „D o m , szko ła , 
dz ie c i” , 11 — n o ta tn ik  k u ltu r a !  
n y , H .20 — „R o zm o w a  ze s łu ­
ch a czam i", 11.30 — m oza iką
m uzyczn a , 16.02 — s łuch ow isk  
k o  „P ie s ” , 20.30 — „ P ija w k a ’ 1* 
W A R S Z A W A : 8.35 — „R a d io -  
p ro b le m y ” , 8.50 — k o n c e r t so­
lis tó w , 9.20 — fe lie to n  li te ra c ­
k i,  9.30 — o rk ie s t ry  s y m fo n ie *  
ne , 12.10 — p o ra n e k  sym fo ­
n ic z n y , 13.10 — „P P R  — lu ­
dz ie  1 zda rzen ia” , 13.30 — w y ­
b ra n e  no w ele , 14 — „ D n i  m o­
rz a ” , 14.30 — „ W  n ie dz ie ln e  
p o p o łu d n ie ” , 15 — d la  dz ie c i 
„W ie lk a  przyg od a” , 16.30 —i 
k o n c e r t c h o p in o w sk i, 17.05 —ł 
p u b lic y s ty k a  m ię d zyn a ro d o w a , 
17.30 „P o d w ie czo re k  p rz y  m ik  
ro fo n ie ” , 19 — s łu ch o w isko  
„B u rz l iw a  noc” , -20 — re w ią  
p iosenek, 22.30 — m u zyka  ta ­
neczna, i

ÜPSZA PRZVSZtOSC 
ZAPAMIĘTAJ TO 

JEST -  KSlAZfUfF



H r Mg (SSMj KTTRTIfft «s BTflOW*

Szok w  p iłka rsk im  
środow isku !

C o  m ó w i ą  o  l i g o w c a c h :

PIĘKNY finisz ligowy Arkonll 1 utrzy­
manie się w I  lidze, zasłużony awans Po­
goni, wzbudziły wokół szczecińskich dru­
żyn niezwykłe zainteresowanie. Z całego 
kraju do klubów i redakcji napływają listy 
i pocztówki z gratulacjami. Dla wielu środo 
wisk o znacznej tradycji piłkarskiej wy­
czyn dokonany przez szczeciniaków był szo­
kujący.

WIELU „FACHOW­
CÓW” ma chyba „kocio 
łcwik”  po swoich wypo­
wiedziach, w  których 
Bie dawali żadnych 
łzans szczeciniakom.

NSEDVELM
mnmsa[
s n o v tv w e

fcodz. W — K o r ty  W o j. o -  
d ro dka P ły w a c k ie g o  w  
S ta rga rd z ie , p ó łf in a ły  
m is trz o s tw  P o ls k i k o le  
jo w y c h  k lu b ó w  s p o rto ­
w y c h  w  s ia tkó w ce  m ę t 
czyzn.

Jeszcze na kilka dni 
przed czwartkowymi 
rozgrywkami obydwu 
już grup I  lig i trener 
Waśko wyraził opinię, 
że gdyby Cracovia i  
Gwardia Warszawa gra 
ły w grupie B, nie mu 
siałyby walczyć o spa­
dek. Jakże szybko za­
przeczyły temu wyniki. 
Czwartkowy pogrom ze­
społów grupy A  jest 
chyba dostatecznym te­
go dowodem.

Rozmawia się wiele 
na temat reprezentowa 
nego poziomu przez 
szczecińskie ligowe ze­
społy.

A oto co mówią o
tym szczecińscy działa­
cze:

g o w y  m ecz co p o w in n o  
b yć  d w le tn ą  szko łą  d la  
m ło dz ie ży . B a rd zo  jes te m  
c ie ka w , k tó ra  d ru ż y n a  je s t 
a k tu a ln ie  lepsza. A rk o n ia , 
m o im  zda n ie m , je s t le p ­
sza te chn iczn ie  i  szybsza— 
P ogoń b a rd z ie j bo jow a . 
P rzeko na m y s ię  zresztą w  
derbacb.

D Y R . T O T A L IZ A T O R A  
K A Z IM IE R Z  E IC H L E K :

— P ogoń b y ła  n a  pew no n a j 
lepszym  zespołem  w  sw o­
je j  g ru p ie . P o rto w c y  prze 
w yższa li p rz e c iw n ik ó w  pod 
w zg lędem  w yszko le n ia . W y 
k a z a li Jednak, że dobrze 
g ra ją  ty lk o  z d o b ry m  
p rz e c iw n ik ie m  i  w ów czas 
k ie d y  n ie  lekcew ażą p rze ­
c iw n ik a . A rk o n ia  p ię k ­
n ie  fin is z o w a ła  co u- 
ta r ło  nosa n ie k tó ry m  „spe  
com ”  od  p ro ro c tw a , k tó ­
rz y  ju ż  da w n o  p rz e k re ś li­
l i  j e j  szanse na lip ę  i  P o ­
go n i na awans, o b y d w ie  
d ru ż y n y  w ym a g a ją  p e w ­
n ych  uzu pe łn ie ń  I  b a r ­
d z ie j w y ró w n a n y c h  re ­
zerw .

fcodz. 17 — H a la  S p orto w a , 
m ecz k o s z y k ó w k i o 
w e jśc ie  do n  l ig i  Og­
n iw o  — Pogoń, 

godz. 18 — S tad io n  A rk o -  
n i i ,  m ecz p i łk a rs k i Ju­
n io ró w  C h ro b ry  Szcze­
c in  —• G w a rd ia  Kosza­
lin .

fcodz. 1« — S tad io n  P o go­
n i, m ecz p i łk a rs k i P o - 

jgoń — K o ra b  U stka .

K O M IT E T  O rg a n iz a c y jn y  
A k a d e m ic k ic h  M is trzo s tw  
(Polski w  Szczecin ie in fo r ­
m u je  w s zys tk ich  sędziów  
e ia tk ó w k i, że w  po n ie d z ia ­
łe k  o godz. 17 odbędzie się 
w  lo k a lu  Z w ią zku  — u l. 
T ka cka  82 — od pra w a .
Obecność ob ow ią zkow a .

■e

■ M ia łe m  Jakieś d z iw n ie  
m ocne p rze ko n a n ie , że d o j 
dz ie  do  ta k ie j s y tu a c ji. A r  
ko n ia  Jest zespołem  d o ­
brze w ys z k o lo n y m  te c h ­
n iczn ie  i  g ra ją c y m  n o w o ­
cześnie. D la  m n ie  w ięc  r a ­
cze j zaskoczen iem  b y ły  
Jej p ie rw sze n ie ud an e  m e 
cze. Ssczec in iacy z g u b ili 
kom p le ks  niższości w  m e ­
czu- z P o lo n ią  w  B y to m iu . 
Od te j c h w i l i  b y ła  to  Już 
zup e łn ie  in n a  d ru żyna . 
B a rdzo się cieszę z tego 
fin is z u  a szczególn ie z me 
czu  z R uchem .

M IE C Z Y S ŁA W  N O W A K — 
d łu g o le tn i dz ia łacz s p o rto ­
w y  w  w o jsku .

B a łe m  s ię  w  p e w nym  o- 
k re s ie , że bę dz ie m y m ie l i  
d w ie  d ru g o lig o w e  d ru ż y ­
ny . R zeczyw is tość przeszła 
m o je  oczek iw an ia . B ę dz ie­
m y  m ie l i  co ty d z ie ń  I  l i -

A ta k  P o g o n i m u s i w  I  l i  
dze g rać s zyb c ie j i  ce ln ie j 
s trze la ć z da leka , gdyż i 
b ra m ka rze  są lepsi. Je ­
s te m  p rz e ko n a n y , że o b y ­
dw a  zespoły m ogą zająć 
ś ro d ko w e  m ie jsce  w  tabe 
l i  — o b y d w ie  te  d ru ż y n y  
są s to sun kow o  m ło de , sta 
le  c z y n ią  postępy. (Rak)

IN Ż . JO ZEF B A Ń K O W ­
S K I: „O m a l n ie  ro z p ła k a ­
łe m  się z radośc i na w ia  

dom ość z W ro c ła w ia ! Od 
la t  jes te m  k ib ic e m  P o go­
n i,  dz ie le  z n ią  radość zw y  
c ię s tw  i  g o rycz  porażek. 
T e n  c zw a rte k  bede pa rnię 
t a ł  d łu go . D o k o m p le tn e ­
go szczęścia szczec in iaków  
p o trz e b n y  Jest jeszcze a- 
w a n s  C za rnych  do I I  l i g i ” .

(am)

PROJEKT KRYTEJ PŁYW ALNI. RYS. WYKONAŁ 
MGR INZ. ARCH. HENRYK BIMEK.

Szczecińskie lokale od strony kuchni

W  N I E Z G O D Z I E
z  wodą i mydłem

ŻADEN SZCZECIŃSKI zakład zbiorowego 
żywienia — restauracja, bar mleczny, ka­
wiarnia, bufet — nie uszedł ostatnio w n ik­
liwemu oku kom isji sanitarnej. Blisko 100 
placówek poddano bardzo szczegółowej 
i wszechstronnej lustracji, przeprowadzonej 
przez przedstawicieli Miejskiej Stacji Sa­
nitarno - Epidemiologicznej i Wydz. Han­
dlu Prez. MRN. Jej wyniki decydowały o 
przyznaniu tzw. stopnia sanitarnego — bar­
dzo dobrego, dobrego, dostatecznego.

KONTROLA dowio­
dła, że w  Szczecinie 
jest jeszcze sporo loka­
li, które nie odpowiada 
ją podstawowym warun 
kom sanitarnym, a tym 
samym nie uzyskały o- 
bowiązującego m ini­
mum. Są to m. in.: 
„Wiarus”, „Bagatela” , 
„Dworcowa” , „Jedyna” , 
„Popularna” , bar „Kau­
kaski” , „Żagiel” , „U - 
stronie” , „Bachus” , 
„Fregata” , stołówka nr 
34 w PAM, bar mleczny, 
„Odzieżowiec I I ” , więk­
szość bufetów OZG.

W  w iększo śc i ty c h  za­
k ła d ó w  n ie  m a  o d p o w ie d ­
n ich  zap leczy, n a le ż y te j 
ilo ś c i m aszyn  i  s p rzę tu  do 
p ro d u k c ji.  P a n u je  w  n ic h

ró w n ie ż  b ru d . B ra k  za m i­
ło w a n ia  do  p o rząd ku  n a j-  
ja s k ra w le j p rz e ja w ia  p e r ­
sone l re s ta u ra c ji „G R Y F ” . 
K ie d yś  za k ła d  uw a żan y  za 
b a rdzo  czys ty , dziś n ie  u - 
z y s k a ł m in im u m  p u n k tó w . 
P o do bn ie  „T E L IM E N A ” . 
Zastrze żen ia  b u d z i tu  zw ła  
szcza część m ag azyn ow a  i  
u rządzen ia  san ita rn e .

T ru d n o  u w ie rz y ć , a le  
w ie le  zastrzeżeń m a ją  In ­
sp e k to rz y  do  zap lecza 
„K A S K A D Y ” . W  czasie in  
s p e k c ji, s to ły , a n a w e t pa 
ra p e ty  ok ie nn e, zas ta w io ­
ne b y ły  b ru d n y m i na czy ­
n ia m i (z poprzedn iego 
d n ia !), w  m agazynach ba ­
łag an , k o ry ta rz e  zastaw io  
ne są op a ko w a n ia m i, w  o- 
b ie ra ln i ja rz y n  b ru d n o . Za 
n ie db an e  są u b ik a c je . U - 
m y w a lk i i  ś c ia n y  w o k ó ł 
n ich  są — ja k  się w y ra z i l i  
in s p e k to rz y  — po ro śn ię te  
b ru de m . B ra k u je  p a p ie ru  
to a le tow eg o . Część w in y

za ta k i  s ta n  ponoszą b u ­
d o w la n i, k tó rz y  g rzeb ią  
się do tychczas w  „K a s k a ­
dz ie ” . N ie  w ykoń czon o 
jeszcze m ag azyn u  na opa­
k o w a n ia , tzw . boksów , w  
k tó ry c h  b u fe to w e  przecho 
w u ją  to w a r , n ie  m a w in d , 
w oda n ie  d o cho dz i na  w yż  
sze p ię tra , ź le  dz ia ła  k lim a  
ty z a c ja , p su ją  się u rzą dze­
n ia  ch łodn icze . A L E  
S crE R E K . M Y D Ł A  I  
PR O S ZKU  DO M Y C IA  
C H Y B A  N IE  PO W IN N O  
B R A K O W A Ć !

O ty m , że czystość m oż­
n a  u lrz y m a ć  w  bardzo cia 
snych , bez nowoczesnego 
w ypo saże n ia  k u ch n ia ch , 
je ż e li t y lk o  pe rson e l zech 
ce, św iad czy  p rz y k ła d  m a 
łe j  re s ta u ra c ji „O L E Ń K A ” . 
U zyska ła  ona w yso ką  n o ­
tę , na  r ó w n i z ta k im i re  
s ta u ra c ja m i ja k :  „ K A M E ­
R A L N A ” , „Ł O W IE C K A ” . 
C zysto i  s ch lu d n ie  je s t 
te ż  w  sam oobsługow ym  
b.-.rze „W IS Ł A ” , barach 
m le czn ych : „M A Ł G O S IA ” , 
„B A M B IN O ”  i  „Ż A C Z E K ” , 
k a w ia rn ia c h  „M O U L IN  
R O U G E” . „ R IF IF I ”  i  „ T E ­
A T R A L N A ” . N a jw yższą  w  
S zczecin ie ocenę ( t y lk o  o 
). p u n k t m n ie j n iż  p rz e w i­
d u je  n a jw yższa  no rm a ) u- 
zyska ła  re s ta u ra c ja  „O R ­
B IS  -C O N T IN E N T A L” .

B ru d n o , o j  b ru d n o  Jest 
w  naszych lo ka la ch . A  M O 
ŻE  B Y  T A K  ZN O W U  Z A ­
PROSIĆ D ELEG A C JĘ G A - 
S TR O N O M IKO W  Z  PO Z­
N A N IA ?  (aż)

— FLOTA, rzecz jasna, tylko czeka na takich 
pędziwiatrów jak ja.

— Tracey prosiła, żebym ci powiedział, że te­
raz właśnie jest czas, kiedy potrzebni są ofice­
rowie twojego kalibru — i ty  sam o tym wiesz.

— Dziękuję. To wszystko?
— Nie. Czeka na twój telefon. Jest u twojej 

i-odziny — masz tu numer, Jeżeli zapomniałeś. 
Gotowa jest ju tro przylecieć i  zabrać cię do 
jdomu.

— Doręczyć mnie jak przesyłkę? Jakie to w y­
godne! Vida! Gdzie ta dziewczyna? Jestem głód 
ny, jak rekin. — Podszedł do zabytkowego tele­
fonu i zaczął kręcić korbką. Spróbuję, może m l 
iię  uda pobudzić te głupawe telefonistki z Ma- 
zatlàn do akcji i  przekonać Jej Wysokość, ża 

prędzej kark skręci, niż dam je j sobą kierować.
Jeśli cokolwiek było w  stanie przeszkodzić 

kapitanowi w ponownym zaciągnięciu się do 
Marynarki, to tylko propozycja jego brata, że 
tnu się wystara o bezpieczne stanowisko, i  pew­
ność Tracey, która uważała jego powrót za 
rzecz przesądzoną. Co do Thumbsa, ten musiał 
odbyć poważną rozmowę z samym sobą, jak to 
Glenn nazywał. Chętnie wypłynąłby którąś ze 
żłobionych w  pniu łodzi i  powiosłował sobie, bo 
człowiek jego pokroju o wiele łatw iej myśli na 
morzu, ale on czuł, że nie powinien teraz opusz­
czać kapitana, a ponadto z nadejściem wieczo­
ru nadciągnęła zimna, gęsta, szara mgła, tak 
niezachęcająca jak by wybrzeże ubrało się w  bru 
'dną wełnianą bieliznę. Tylko kredowo białe 
skały nadbrzeżne z małym kościółkiem na 
szczycie wystawały ponad nią. Thumbs wdra­
pał się w  górę wąską ścieżynką i usiadł na sta­
rej kamiennej ławie. Zazwyczaj rozciągał się 
stąd piękny i rozległy widok, lecz teraz nic nie 
było widać, nic. Tylko stłumione dźwięki wska­
zywały, że gdzieś w dole leży Tiburón. Aż dziw 
jak bliskie stają się owe proste odgłosy, gdy się 
wśród nich dłuższy czas pożyje. Thumbs nigdy 
nie zwracał na nie uwagi, teraz jednakże po­
znawał je wszystkie. Oto żona Porfiria Venala 
wzywa dzieci na kolację; zgrabny młody Adria- 
no gwiżdże urywek jakiegoś szlagiera; to jest

szczekanie ich własnych szczeniąt; tamto znów 
to chrobotliwy dźwięk wciąganej na piach łodzi 
i  brzęk łańcucha. W dole u przystani słychać 
głęboki głos Manuela Perez klnącego dobrodusz­
nie — „H ijo  de tu  puta madre”  — i odpo­
wiedź ciężarówki wysokim skomleniem oporne­
go pierwszego biegu. Śmiech siedmiorga Ava­
rado, gdy ojciec żartuje z nimi; ryk  osiołka* 
tego od Chutího de los Angeles; chrapliwy, na 
wpół zdławiony, uporczywy jęk rodzącej ko­
biety — to pewnie Eulalia de Castro — ro­
dzi po raz pierwszy i bóle chwyciły ją już 
o północy. W  cantina grano jedną jedyną posia­
daną płytę „Cielito Lindo” ; a w  dali na nie-

widocznym morzu huczała syrena przeciw- 
mgielna kutra Straży Przybrzeżnej, i można 
było poznać po donioślejszym i szybszym ło­
motaniu i  syczeniu bałwanów uderzających 
o podstawę Punta Negra, że nadciąga przypływ. 
Być może Thumbs słyszał to wszystko tak wy­
raźnie, bo nic nie widział — jak ponoć bywa 
ze słuchem ślepca. Wszystkie te głosy a także 
zapachy, nie smród wątroby rekinów» lecz za-

pach morza i  białych kwiatów cmentarnych 2  
zwanych tu flores de San Juan oraz czerw o- 
nych jaśminów, i  najmilszy z wszystkich zapa- ^  
chów: dym z ognisk w dole, na których przy- ^  
gotowywano wieczorny posiłek po upalnym dniu <  
ciężkiej pracy. Boże, to Tiburón, myślał Thumbs. ^  
Nasza wieś; zbudowaliśmy ją z gliny, jak mówi ^  
Pismo; zawszona dziura i  przedmiot odrazy, <  
ale byłby wstyd, gdybyśmy już nigdy m ieli Í  
je j nie zobaczyć... ^

Kiedy wrócił do domu* Glenn zdołał już uzy- <  
skać połączenie i był w środku rozmowy z Tra- ^  
cey. Z kuchni dolatywał miły, ostry zapach słyń- ^  
nej langosta con mole, którą przyrządzała <  
Vida. <

— ...tak, Skipper, wiem o tym* przyznaję, że 4
trochę otępiałem i  zaśniedziałem — mówił <  
Glenn. — Nie przyszło ci na myśl, że mogłem 
się trochę zestarzeć? Co?... Tak, teraz znów cię -ą 
słyszę. Oczywiście, spełnię obowiązek, ale, Tra- ^  
cey, kochanie, mam i  tu swoje obowiązki. Nie ^  
mogę, ot, tak sobie rzucić wszystkiego i wyje- <  
chać... Nie... Nie... Nie mogę i nie chcę. Tak, ^  
mam zobowiązania. Jestem odpowiedzialny za 2  
setki rodzin... Nużące? Może dla ciebie nużące, i  
ale dla mnie poważne i doniosłe... Przykro mi, ^  
Skipper, ale tak to właśnie wygląda... Kiedy 2  
będę gotów? Nie wcześniej, nim tu wszystkiego -3 
nie dopilnuję... N'e, nie chcę, żebyś po mnie przy ^  
jeżdżała ani teraz, ani później — ty  jedź pierw- ^  
sza i p ilotuj bombowce — jeżeli ci pozwolą... 4  
Si, señorita, ya es toy hablando... ◄

Weszła Vida, żeby zapytać szeptem, ery po- 4  
dać już langostę i Glenn, słuchając długiej < 
tyrady w telefonie, przytaknął z emfazą. ^

— ...Tak, słusznie, moja droga. Nie wiem, ile ć  
czasu mi to zajmie, zależy... Od czego na przy- < 
kład? Na przykład od czasu jaki mi zajmie ^  
przygotowanie mego ślubu — żenię się... Nie, 4  
połączenie nie nawala, słyszysz mnie teraz?... ^

(Ciąg dalszy nastąpi) (72)1

Za dwa lata
pielęgnujemy ciała

w luksusowej łaźni
ZASTRZEGAM się z góry — nią

należy wyciągać błędnych wnlo* 
sków z tytułu informacji i  czekać 
z myciem przez dwa lata... AlĄ 
marzyć można.

Nowy przybytek czystości powi 
stanie przy ul. Kopernika, w po*, 
bliżu placu Zwycięstwa. Obiekt, 
jest pomyślany jako kombinat poi 
krewnych usług. Istniejący budyi 
nek w miejscu, w którym zaproś 
jektowano łaźnię przystosuje s ij 
na kotłownię i  samoobsługową 
pralnię. Obok powstanie 3-kon-  
dygnacyjny budynek. Znajdą s i| 
tu wanny, natryski, łaźnia par (A 
wa i  sucha tzw. rzymska. Oczyi 
wiście nie zabraknie masażystów* 
manicurzystek i  pedicurzystek. 
Przed każdym oddziałem urząi 
dzone będą wygodne poczekalnie.

Jedno skrzydło łaźni zajmą poi 
mieszczenia dla fryzjerów  i  koi 
smetyczek — wyposażone w naj*  
nowocześniejszy sprzęt i  wszel* 
kie „narzędzia tortur”  potrzebne dą 
upiększenia rodu ludzkiego.

Od strony ulicy Sambora zapłać, 
nowano krytą pływalnię dla zwyi 
kłych śmiertelników, którzy ze-  
chcą popływać bez wyczynowycH, 
zamierzeń. Nie będzie skocznit 
ani zbyt dużej głębokości. Basen 
o powierzchni 300 m kw. otrzyma 
kształt prostokąta z amebowatą 
nieregularnością w jednym rogu. 
Głębokość od 90—180 cm. Szkła4 
na ściana otworzy widok na spoi 
ry taras przeznaczony do korzyi 
stania w słoneczne dni lata.

Konstrukcja budynku będziś, 
żelbetowa, szkieletowa. Wykonai 
nie metodą tradycyjną — tyłka  
ściany i  stropy będą prefabryko* 
wane. Do wykończenia wnętrS 
użyje się płytek glazurowych I 
terrakoty. Nad pływalnią zawii 
śnie plastykowy strop.

Pełna dokumentacja na łaźnią 
będzie gotowa we wrześniu br. 
Realizacja rozpocznie się w przy* 
szłym roku. Całość miała kosztom 
u ać 17 min zł. Na skutek rewizji 
inwestycji projektanci zrobią koi 
rektę projektu i  zaoszczędzą mi* 
łion złotych.

Projekt łaźni powstał w BiurzĘ 
Projektów Budownictwa Przemy-  
słowego. Autorem architektury 
jest mgr inż. arch. H. Bimek* 
Konstrukcję opracował mgr. inż* 
L. Spieszny z zespołem. Projekty 
wnętrz wykonał B. Siebert z Prai 
cowni Sztuk Plastycznych. (B)

2,5 roku więzienia
z a  z ło ś liw e
uchylanie się matki
od p ła c e n ia
alimentów

PRZYWYKLIŚMY do tego, ié  
za złośliwe uchylanie się od pła­
cenia alimentów ścigani są męż­
czyźni — ojcowie. Tym razem 
jednak na ławie oskarżonych za­
siadła kobieta — KRYSTYNA! 
POPRAWSKA. Przed 2 laty pc* 
rzuciła męża i dwoje nieletnicH 
dzieci i odtąd ich nie widziała ani 

.się o nie nie troszczyła. W mię­
dzyczasie mąż przeszedł na ren­
tę inwalidzką, otrzymując niecała 
600 zł. Gdyby nie pomoc rodziny 
i innych osób, ojciec nie dałby so* 
bie rady z utrzymaniem i  ubra* 
niem dzieci.

Oburzony postępowaniem żony* 
mąż wszczął postępowanie sądo­
we i uzyskał rozwód, a nadto sąd 
zobowiązał matkę do płacenia 
alimentów na rzecz dzieci. Ta' 
jednak często zmieniała miejsce 
swego pobytu i  uchylała się od 
obowiązku łożenia na utrzyma­
nie swych nieletnich dzieci. Żwią* 
zawszy się z przyjacielem, miesza 
kala z nim i żyła w  dostatku* 
podczas gdy je j dzieci — jak sa­
ma powiedziała znajomej — nié 
mają chleba. „Mój pies żre le* 
piej”  — oświadczyła dodatkowo; 
Stałej pracy nie podejmowała* 
jakkolwiek mogła to uczynić.

Sąd, biorąc pod uwagę szczegół 
ne momenty obciążające — ska* 
zał Krystynę Poprawską na dwa 
lata i 6 miesięcy więzienia, naka­
zując iednocześnie r.atychmiasto* 
we aresztowanie oskarżonej na 
sali sądowej, (y)

W Y D A W C A : Szczec ińsk i«  W yd a w n ic tw o  P raso  we RSW „P R A S A ”  w  Szczecinie. R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C J A ; Szczecin, p i. H o łd u  P ru  sk lego 8; red ag u je  K o le g iu m  
T E L E F O N Y : ce n tra la  *30-81, s e k re ta r ia t red . nacze lnego 457-11; zastępca re d a k to ra  naczelne go  <78-21; sek re ta rz  r e d a k c ji *30-21 (w ew n. 31); s e k re ta r ia t te ch n iczn y  428-33; d z ia ł m ie js k i 482-3;, 
d z ia ł m o rs k i 482-35; d z ia ł łączności z c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł s p o rto w y  *27-77; B iu ro  O g ło szeń  3*4-41; re d a kc ja  po ranna (po godz. 8) 378-91; da leko p isy  425-14. P R E N U M E R A T A : zam ów ien ia  
na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u je  P rz e d s ię b io rs tw o  U po w szechn ien ia  P rasy  |  K s ią ż k i ».RUCH”  w  s zczec in ie  — k o n to  P K O  N r  X  131-70 118 o ra z  w szys tk ie  U rzędy Pocztowe 1 listonosze.
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KONKURS MORSKI „KURIERA"
„PRZYPOMNI SÜIIE...“pn.

mm
*  *  #

NADESZŁY „Dni Morza” . Przy­
wykliśmy Już w tym okresie podsu­
mowywać nasz morski dorobek, przy­
pominać przebytą drogę, mówić o 
przyszłości polskiej gospodarki mor­
skiej, podstawie bytu wielu tysięcy 
mieszkańców naszego miasta.

Chcemy, bawiąc naszych Czytelni­
ków, odświeżyć w ich pamięci pewne 
wydarzenia, fakty i liczby związane 
z gospodarką morską. Postanowiliśmy 
sięgnąć do tradycyjnej formy — kon­
kursu z nagrodami. Ogłaszamy więc 
KONKURS MORSKI „KURIERA” 

PN. „PRZYPOMNIJ SOBIE...”  Tym ra­
zem odstąpiliśmy od zasady publiko­
wania zadań konkursowych w kolej­
nych numerach gazety. Zebraliśmy 
je wszystkie w dzisiejszym numerze 
„Kuriera” .

Usiądźcie, przyjrzyjcie się, przy­
pomnijcie sobie i ...wypełniony kupon 
zbiorczy przyślijcie do dnia 1 lipca 
br. (decyduje data stempla poczto­
wego) na adres redakcji: „KURIER 
SZCZECIŃSKI”  SZCZECIN, PL. HOŁ­
DU PRUSKIEGO 8. zaznaczając na 
kopercie: „KONKURS MORSKI” .

Kupony zawierające prawidłowe od­
powiedzi na wszystkie pytania wez­
mą udział w losowaniu wartościowych 
nagród (patrz lista na str. 1).

A więc do dzieła, nagrody czekają!

Zadanie Nr 1
WIDOCZNE NA 

ZDJĘCIACH STAT­
K I ZBUDOWANO W 
STOCZNI SZCZECIN 
SKIEJ IM. A. WAR- 
SKIEGO. SYLWETKI 
TYCH STATKÓW O- 
GLĄDALISCIE WIE­
LOKROTNIE W POR 
CIE I NA ZDJĘ­
CIACH PUBLIKO­
WANYCH W PRA­
SIE.

PODAJCIE:
A) TYP 1 TONAŻ 

OBYDWU STAT­
KÓW.

Zadanie Nr 5
PONIŻSZE ZDJĘ­

CIE PRZEDSTAWIA 
JEDEN ZE ZNA­
NYCH SZCZECIŃ­
SKIEMU SPOŁE­
CZEŃSTWU OKRĘ­
TÓW POLSKIEJ MA 
RYNARKl WOJEN­
NEJ. PO PROSTU

BEZ ZASTANAWIA­
NIA SIĘ WPISZCIE:

A) NAZWĘ TEGO 
OKRĘTU.

B) CZY POZOSTA 
JE ON W CZYNNEJ 
SŁUŻBIE.

Zadanie Nr 2
PRASA I  RADIO SYSTEMATYCZNIE 

PUBLIKUJĄ WIADOMOŚCI DOTYCZĄ 
CE PORTU SZCZECIŃSKIEGO, JEGO 
OSIĄGNIĘĆ, WIELKOŚCI OBROTOW I 
LICZBY OBSŁUŻONYCH STATKÓW.

PRZYPOMNIJCIE SOBIE:
A) ILE TON PRZEŁADOWALI SZCZE­

CIŃSCY DOKERZY W 1961 R. (MOŻNA 
SIĘ POMYLIĆ O 109 TYS. TON).

B) ILE STATKÓW OBSŁUŻYŁ NASZ 
PORT W 1961 R. (MOŻNA SIĘ POMYLIĆ 
O 100).

— AUGUŚCIE. ZDAJE SIĘ* 
ZE WSIEDLIŚMY NIE DQ 
TEJ LODZI.

Zadanie Nr 3
PORTY POLSKIE ŁĄCZY Z AFRYKĄ 

LIN IA  ŻEGLUGOWA, OBSŁUGIWA­
NA PRZEZ STATKI POLSKIEJ ŻEGLU­
GI MORSKIEJ. JEST TO LIN IA  STOSUN 
KOWO MŁODA. NIE TRUDNO WIĘC BĘ 
DZIE ODGRZEBAĆ W PAMIĘCI:

A) DATĘ JEJ OTWARCIA (MIE­
SIĄC I ROK).

B) NAZWĘ STATKU PZM. KTORY 
ZAINAUGUROWAŁ TĘ LINIĘ.

Zadanie \ 
Nr 4 j

POLSKA JEST U - i  
DZ1AŁOWCEM TO- $ 
WARZYSTWA RY- £ 
BACKIEGO W J E -}  
DNYM Z KRAJÓW i  
ZACHODNIEJ A F R Y i 
KI, DO KTÓREGO i  
SKIEROWANO i
CZTERY LUGRO-}  
TRAWLERY SZCZE- f  
C1NSKIEGO „G R Y -) 
FA” . SPÓJRZCIE NA f  
MAPĘ 1 WPISZCIE * 
W KUPONIE NAZ­
WY:

A) KRAJU, W 
KTÓRYM ZNAJDU­
JE SIĘ TO TOWA-1 
RZYSTWO.

B) TOWARZYST­
WA.

1) „ZNUŻONY do 
ostateczności położy­
łem się w hamaku i 
leżąc usiłowałem ze­
brać myśli. Ale nic 
nie pomagało. Widzia­
łem wciąż siebie o- 
puszczającego statek, 
z workiem marynar­
skim na plecach. Ten 
wymarzony, cudowny 
statek. Taki sam jak 
ten, na którym Orzeł 
Śnieżnych Wierchów 
rozpoczął swą służbę 
na morzu. A ja mu­
szę ju tro  opuścić ten 
najpiękniejszy na 
św-iecie żaglowiec. Ju­
tro ! Jutro przyjdzie 
ta okropna chwila.

Miotany potworną 
rozpaczą, powtarzałem 
straszne dla mnie sio 
wa kapitana:

Zadanie Nr 6
— Znaczy, za s il­

ny! Za silny...”
2) „CHCIAŁBYM, 

żeby mi się dzisiaj 
wieczorem tra fiła  la­
tająca ryba. Tylko że 
nie mam światła, aby 
ją zwabić. Latająca 
ryba jest pyszna do 
jedzenia na surowo i 
nie trzeba by je j roz­
cinać. Muszę teraz o- 
szczędzać wszystkie sl 
ly. Chryste Panie, nie 
miałem pojęcia, że on 
tak i w ielki. A prze­
cież go zabiję — do­
dał. — W całej jego 
wielkości i chwale.

— Chociaż to jest 
niesprawiedliwe — po 
myślał. — Ale pokażę 
mu, co potrafi czło­
wiek i  co człowiek 
może wytrzymać...”

PRZYTOCZONE 
OBOK FRAGMEN­
TY POCHODZĄ Z 
DWÓCH KSIĄŻEK 
O TEMATYCE MOR­
SKIEJ. AUTOREM 
JEDNEJ JEST PO­
LAK, DRUGIEJ — 
CUDZOZIEMIEC. NA 
PEWNO CZYTALIŚ­
CIE JE. WYMIEŃ­
CIE WIĘC:

A) NAZWISKO 
AUTORA i  TYTUŁ 
POWIEŚCI, Z KTÓ­
REJ POCHODZI 
PIERWSZY FRAG­
MENT;

B) NAZWISKO 
AUTORA I TYTUŁ 
UTWORU, Z KTÓRE 
GO POCHODZI DR U 
GI FRAGMENT.

KUPON ZB!0RCZY_
ZADANIE Nr 1 ^

a) Zdjęcie nr 1 przedstawia statek ty ­

pu . , ......................... o tona­

żu  

b) Zdjęcie nr 2 przedstawia statek ty­

pu . o tona­

żu . . * * * .

ZADANIE NR 2

Port szczeciński w  1981 r.:

a) przeładował . 
towarów

b) obsłużył

i . ton

statków

ZADANIE NR 3

a) Data otwarcia lin ii zachodnioafry- 

kańskiej PŻM . . . < * *

b) Nazwa statku, który zainaugurował l i ­

nię ■ ■ • • • •  • • * •

ZADANIE Nr 4

a) Towarzystwo rybackie znajduje się 

w  . . » . » » # * * »

b) Jego nazwa brzmi . • • * * •

ZADANIE NR 5

a) Nazwa okrętu brzmi . . . . .

b) Czy jest w czynnej służbie . . . .  
(wpisać: tak lub nie)

ZADANIE Nr 6

a) Fragment 1 pochodzi z książki pt.

, , i  • a ; i  autor .

b) Fragment 2 pochodzi z książki pt.

• . . « • i « autor .

Nazwisko i imię .

Adres • e « § i  i * i  •

. * • » ■ ą ■ i  « I *

BEZ SŁÓW

SYGNALIZACJA SZYFREM,

— A NA PLECACH MASf 
Z DRUGIEJ PÓŁKULI...


